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cci w wieku od 7*i 
Zdziesiątkowały o1 

ho roby, obecnie 
•i. co zostali przy fi 
o 15 —17 lat sta* 
iżne mebezpiecio 
czne. 
dzie dzieci bezdoffl; 
iowią całej mfodz^ 
iej. lecz i pozostaJ 
ma pomyślnych « • 
•zwoju. 1 

bolszewickie 
*.vły szkolnictwo, i 

wykształcenie 
trudno. ' 
•i starszym młod** 
sidła rozpusty. • 
•picranej przez * * l 
s tyczną w celu W 
Jwagi młodzicĄj 
społecznych 

Cena 
•P̂ aw 

l o k V, J1S 3 2 0 Ł ó d i , P ią tek 6 grudnia 1 9 2 9 r. L 

Ceny o g ł o s z e n i 
Przeil tekstem t J. 1-a strona 27 et. 
za w. m/m 1 lam. strona 6 tam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 er.; ta 
tekstem 20 er.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gr.; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 z l , dla 

bezrobotnych 1 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe t dwuko-
lorowe o 50 proc drożej; ogłoszę-

nla zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Wars 

konsulat amerykański w Warszawie. 
J w ^ . 6 ' 1 2 > ( 0 d w ł 

tfiWi •• otwarcia sejmu 
,va statystyka s " * J j 7 l l i u i c i warszawscy „popisa 
:uje straszne s P J * ^ 
v : liczba szeregiem awantur. 
M s t ó w 1 wenery^, 8odzinie 5 , p ó } m i a } ^ ^ 
!i stanowi niez»>Ti« poselski wiec sprawozdaw 
setek wśród sak W na P l a c u Grzybowskim. M i 
Reckich ^ j S L f ^ a z u policji zaczęły się 
iz młodzieży s ^ p a d z i ć g r u p y demonstran-

„iiłjdfc < ° ' i c i a szybko zl ikwidowa 
ie do dcmora o „posiedzenie", 
rosyjskiej ^Z[\,LW Rodzinę później męty ko-
nprowndzone ^"""tyczne zgromadziły się 
viecka n ° w " L i 7 U l i c V J a s " e j U przed TniffiOT^-- amerykańskim 
•wiązek t lndzAŁ^ a K protestu przeciwko 
ziców i d c r i ' 1 ' n d ^ ^ ^ ^ ^ ^ a ^ ^ M M M i B i a ^ M 
2d władzą. Znanej o 0 , f l R , 0 i % r i 

v których taka J U L H R W Ł O D Z I . 

powodowała r l J a n k l dewizowe w dniu dz 
>jca lub matki, 
i publiczne 
rodziców 
i t rrewohicję. 
o rzeczy pow** 

, z v m kupowały 
"v 12-ej efekty 

około go 
po kursu 

jQ r vwatnie dolar w żądaniu 

iV Płaceniu 8.89. 
'enderteja spokojna 

• *waż dostateczna. 

mieszaniu się Stanów Zjedno
czonych do spraw sowiecko-
chińskich zaczęto bombardo
wać kamieniami okna konsula
tu. Przed Pawiak iem demon

stranci wyb i l i 
26 szyb 

w budynku administracji 
ziennej. Dokonano szeregu are 
sztowań. 

wię-

Katastrofalne zderzenie samolotów wojskowych 
pod Lwowem. 

Straszna śmierć trzech lotników. 
Czwarty walczy ze śmiercią w szpitalu. 

L w ó w , 6 grudnia. (Od w ł . na lotnisku wojskowem w Skni 
k.). Wczora j przed południem Iowie wydarzy ła sie 

Spokojny nastrój w se jmie . 

W przededniu zmian w poszczególnych resortach. 

O r u , . r v Wk< 
Iny wojak Szwe* 
ilny: — Meżozy**' 

rny: — Skal 
wskl 

la Sztoki — W: 
zebrane życie. 
* o>dz. i, 4. 1 
impan. 
lano] es cu. 
taitnde wypadJB * 

Warszawa. 6. 12. (Od w ł . k.). 
Po wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu na ustach wszystkich za 
wis ło jedno pytanie:—Co przy 
niesie 

dzień dzisiejszy? 
Uchwalenie votum nieufności 
dla rządu jest zgóry p rzewi 
dziane, gdyż prócz Centrolewu 
glosować będą za tym wnio
skiem Stronnictwo Narodowe i 
k luby mniejszości słowiańskiej. 

Stosunek rządu do tego wnio 
sku 

nie jest znany. 

v o en<j7 4 8. • 
alony Jeździec . 
DS 1 'a •i>'.i»nl *™ 
loty! brukowy. 
- Zemsta hraWe*» 

;kl Erwina Reta*** 
Iśmiech losu. 
- Dwa pokoJ**** 
kół prarjt. 
v: n gcidz 4. 6-
po, ja chce b r a l * * 
V. o gitd/ 4 1 • 
i nie powród jui-
m II seria. 
irotlfcon. 
Statek komediant** 
wy. 
- Pojedynek 

Jest jednak rzeczą prawdopo
dobną iż gabinet premjera Ś w i -
talskiego poda sie formalnie do 
dymisj i . Prezydent Rzeczypo
spolitej poleci rządowi p. Św i -
talskiego 
prowizoryczne sprawowanie 

władzy 
aż do czasu utworzenia nowe
go gabinetu. Jak długo pot rwa 
owe prowizor ium trudno prze
widzieć. 

Może sie ono przeciągnąć 
aż do 

fery j noworocznych, 

lecz może również zakończyć 
się w ciągu ki lku dni przez no
minacje nowego gabinetu. Zmia 
ny personalne w tym gabinecie 
są mało prawdopodobne i doty
czyć będą conajwyżej k i lku 

drugorzędnych resortów. 

DZISIEJSZE POSIEDZENIE. 
Warszawa, 6. 12. (Od w ł . k.). 

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu 
wyznaczone zostało na godzinę 
12-łą w południe. Na porządku 
dziennym głosowanie nad wmio 
skiem o votum nieufności 

dla marszałka Sejmu, 
dwa wnioski żądające ustąpie
nie rządu (Centrolewu i Ukra in 
ców) przedłożenia o k redy ty 
dodatkowe, zmiany regulaminu 
obrad Sejmu oraz wnioski na
głe. Wśród tych wniosków znaj 
duje się propozycja klubu B. B. 
o wyłonienie specjalnej komisji 

dla zbadania zajść 
w Sejmie w dniu 31-ym paź
dziernika. Nastrój w Sejmie 
w b r e w zapowiedziom opozy-
cy j jest naogól spokojny. 

- X -

Łódzka afera poborowa przed sądem. 

Proces pierwszego lekarza 
rozpocznie się 17 grudnia. 

fo^nglję i Morze Północne na 
Wbi ły w ostatnich dniach 

* szliwe burze, których ofiarą 

t I Paibachon. 
Papo, Ja chce ta 
Złsrtaitm* pocataiei 

C Z U J E M Y , 
l iko ła jowŁ 
słońca 7.2i 

- 15.28. 
dnia 10.34 

nia 8.50. 
49. 

o kilkanaście okrętów. 

N a zdjęciu widzimy rozbity 
o skały parowiec „Whi te Rose" 
w pobliżu Alberdeen. (h) 

Nowy most na Warcie. 

m 
publiczności 
łódzkiej , gra 

f obrazie 
)g. Ż e r o m s k i e j 

a w S t v D o l k o * a 

a a f 

^a Warcie po stronie nie-
k^ckiej został oddany do u-
Ł nku nowy most żelazny, k tó-

należy do największych w 
l^opie. Długość przęseł w y -
* i 700 metrów, koszta budo

w y wyn ios ły 6 I pół miljona 
z łotych. 

U gó ry : Uroczystość po
święcenia. 

U do łu ; WkJok części mo
stu, (b) 

Łód i , 5. 12. — Po długich o-
czekiwaniach wychodzi wresz
cie na porządek dzienny 

łódzka afera poborowa, 
w którą poza osobami cywilne-
mi wmieszane są osoby wojsko 
we 1 to oficerowie-lekarze oraz 
podoficer Dydak. 

Wbrew wszelkim oczekiwa
niom, sprawa kaprala Dydaka 

| zeszła z powodu ostatniego jej 
odroczenia na plan drugi, na 
czoło tego długiego łańcucha 
procesów wysunęła się nato
miast sprawa 

porucznika Antoniego L., 
lekarza 86 pułku piechoty, a 
przedtem ordynatora oddziału 
wewnętrznego 4 Szpitala Okrę 
gowego w Łodzi. 

Porucznik dr. Antoni L. o-
skarżony jest o nadużycia pobo 
rowe na t le następującej spra
wy. 

W dniu 27 czerwca 1927 ro 
ku poborowy Eugenjusz Elsner, 
ur. w roku 1906 — stanął przed 
komisją poborową powiatu brze 
zińskiego w Tomaszowie Mazo 
wleckim, która odesłała go do 
komisariatu policji celem odsta 
wienia do 4 szpitala Okręgowe 
go w Łodzi. 

W karcie służbowej podano 
że poborowy Elsner jest z za w o 
du handlarzem 

nierogacizny 
i posiada wykształcenie elemen 
tarne. W rubryce „wada" — 
wpisano: „Zbadanie stawu bio
drowego prawego". 

Elsner nie udał się tego dnia 
do komisarjatu, a zameldował 
się dopiero 1 lipca 1927 r. 

bezpośrednio w szpitalu. 
Ordynatorem oddziału we

wnętrznego tego szpitala był o-
skarżony por. dr. L. Mimo de
cyzji komisji poborowej, że u po 
borowego Elsnera należy zba
dać prawy staw biodrowy, por. 
L. miast przeprowadzić oględzi 
ny na oddziale chirurgicznym, 
przyjął Elsnera na oddział we
wnętrzny i badał tam na pod
stawie skarg jego na rozmaite 
choroby wewnętrzne. 

Treść żołądka Elsnera bada 
na była aż dwa razy ł wreszcie 
porucznik dr. L. orzekł, że Els
ner jest zdolny do służby woj
skowej, lecz w pospolitem ru
szeniu z bronią — kat. „ C " par. 
53 z powodu braku kwasu sol-
tieńo w żołądku. 

Elsner przyznał sie do tego, 
że działając w porozumieniu z 
innem! osobami przy pomocy 
łapówki w kwocie 

700 dolarów 
nakłonił dr. L. do określenia 
zmniejszonego stopnia zdolno
ści do służby wojskowej . 

Przyznał dalej, że jest stu
dentem (studiował w Szwajca
rii) i że po powrocie z zagrani
cy poznał niejakiego Milsztajna 
k tóry podjął się zaałtwienia je
go sprawy wojskowej za 600— 
700 dolarów. 

O terminie stawienia silę bez 
pośrednio do szpitala poinfor
mowała go osławiona już w ki l 
ku procesach o nadużycia pobo 
rowe Chudesa Bączkowska, 
która oświadczyła że w szpita
lu oczekiwać go będzie Jej zna
jomy lekarz. 

Dnia 1 lipca sama odprowa
dziła Elsnera do szpitala. 

Dnia tego wyjechał na l-mle 
sieczny urlop wypoczynkowy 
starszy ordynator oddziału we 
wnętrznego 4 szpitala okręgo
wego major dr. Olszewski, któ 
rego funkcje począł pełnić dr. 
L. 

Po wyjśc iu ze szplltala dowie 
dział się od „machera" Milsztaj 
na, że dostał kaitegorję „ C " 1 
dał mu dwa tysiące złotych — 
resztę zaś 

500 dolarów 
dopłacił Mi lszta jnowi ojciec Je
go. 

Przesłuchany w tej sprawie 
zamieszany również w aferę 
kapral Dydak — zenał, że pra
cując w t y m czasie w pracow
ni chemiczno-batóerjologicznej 
4 szpitala Okręgowego — do
wiedział sfę w rozmowie z 
Bączkowską, że „robotę tę dał 
jej Mi lsztajn", że do sprawy sa 
ma pozyskała dr. k t ó r y obie 
cal iż sam będzie na oddziale i 
osobiście dokona analizy. Za to 
dała mu 150 dolarów. 

Zbadani podczas śledztwa ar 
dynansi dr. L . — oświadczyl i , 
że Bączkowska często przycho 
dziła do doktora, a raz to mu 
nawet wielką rybę przyniosła. 
W czasie w i zy t Bączkowskiej 
— ordynansów wypraszano z 
pokoju, ale mimo to, gdy raz 
zdołali się zetknąć z Bączkow
ską, ta oświadczyła Im że do

k t o r o w e j dała iaskii rjrezent. 

Tymczasem śledztwo posu
wając się naprzód ustali ło, że 
Elsner jest zdolny do służby 
wojskowej 

t kategorią „ A " * 
bez zastrzeżeń, a analiza t reśd 
żołądka wykazała „kwas solny 
wo lny " . 

Na skutek tak sensacyjnych 
danych — władze wojskowe za 
rządzi ły natychmiastowe za
wieszenie porucznika dr. L . 
w czynnościach służbowych. 

Równolegle do dochodzenia 
jakie prowadzone by ło prze
c iwko dr. L. 1 Innym wojsko
w y m — posuwało się śledztwo 
przeciwko Elsnerom (ojcu i sy 
nowi). Bieńkowskiej 1 Milsztaj
nowi . Śledztwo to prowadzi ł 
sędzia śledczy I I rew i ru p, 
Grzyś. 

Obecnie sprawa ta znalazła 
się na wokandzie Okręgowego 
Sadu wojskowego, a termin 
wyznaczony został 

na dzień 17 grudnia. 
Porucznik dr. L, 

dać będzie ze stopy wolnej . 
Na sprawę wezwani zostali 

wszyscy c l , k tórzy wmieszani 
zostali w aferę. Niezależnie od 
przesłuchania tych świadków 
Sąd zajmie sie również odczy
taniem aktów sędziego śled
czego I I rewi ru , w k tórych 
znajdują się zeznania Elsnerów, 
Bęczkowskiej i Milsztajna w 
sprawie łódzkiej afery poboro
wej . 

Sprawa ta, która jak Już za
znaczyliśmy, jest Jedmem z o-
gniw wielkiego łańcucha pro-

tragiczna katastrofa. 
Dowództwo eskadry lo tn i 

czej zarządziło na ten dzień! 
grupowe ćwiczenia. O godz, 
11-ej wystar towało jednoczę-; 
śnie k i lka samolotów, k tóre 
wzb iwszy sie w przestworza 
przy ję ły formacje bo jowo-wy* 1 

wiadowczą. 
Po szeregu pięknych ewo*' 

lucyj obserwowanych z dołuj 
przez wyższych of icerów \oti 
nictwa nastąpił 

wstrząsający moment. \ 
Mianowicie podczas zmiany]} 

k ierunku zderzy ły się z sobąj 
dwa samoloty. Rozległ się. 
trzask łamiących się skrzydeł, 
i za chwilę dwa stalowe p tak t 
z błyskawiczną szybkością p o J 
częly ' 

opadać w dół. 
Świadkom tej strasznej k a j 

tastrofy przerażenie odebrała! 
głos. Samoloty z szumem o j 
padły na ziemię, grzebiąc 

pod sobą lotników. 
Z pod gruzów w y d o b y t a 

zw łok i trzech lo tn ików: ppor j 
Masłowskiego, sierżanta KOM 
mornickiego 1 plutonowegcr 
Drengowskiego. 

Ciała tych ni8eszcześllwycł| 
są kompletnie ' 

zmasakrowane. 
Jeden z pi lotów podpór. M ie l 

rzyńskł crtężko ranny wa lczy ] 
ze śmiercią w szpitalu. ? 

Szkodliwe rewizje 
w bankach. 

Protest izb p rzomys lo* 
wo-hand lowych . 

Warszawa. 6 grudnia. (Odj 
w ł . k.). Izby przemysłowo* 
handlowe wys tosowały do m i ^ 
nistra skarbu memorjał w sprj l 
w ie 

naruszenia tajemnicy bankom 
we l 

przez władze skarbowe. 
W b r e w rozporządzenia mfJ 

nistra skarbu urzędnicy skar4 
bowi rewidują konta p rywa tne j 
k l ientów I sporządzają 

odpisy. 
Rewizje takie są bardzd 

szkodliwe, gdyż wywo łu ją m4f 
sowo 

wycofywanie wk ładów. 

cesów w Sadzie W o j s k o w y m 
przec iwko: kapralowi Dydako* 
w l , kapi tanowi dr. L. I majorom 

odpowla- Lwi dr. W . oraz w Sądzie O k r * 
' ' gowym w Łodzi ( c y w i l n y m i 

p rzec iwko: Elsnerom, Bęcz4 
kowskiej . Mi lsztajnowi 1 Innynr 
w Łodz i budzi kolosalne zain
teresowanie, tak, że spodzie 
wany jest do Sądu w ie lk i na
p ł y w publiczności. 

Oskarżać będzie kapitan 
S. M i to wsk l . 

Kto bronić będzie dr. 
narazie niewiadomo. Ró\ 
nież nie został ustalony jeszcz< 
skład Sądu. Wyznaczeni^ 
kompletu sądzącego nastąpi vi 
najbliższych dniach. 

W y j a z d posła Bogomołowa 
z Warszawy do Londynu. 

Bilet w izy towy sowieck iego dygni tarza 
w Be lwederze . 

wczorajszym z Moskwy, I Warszawa, 6 grudnia. Po
seł sowiecki Bogomolow opu
ścił wczora j wieczorem W a r 
szawa udając się wraz z ro
dzina 

do Londynu 
na stanowisko radcy ambasa
dy. W r a z z panem Bogomoło-
wem udał się do Londynu So
kolników, nowomłamowany am 

do Warszawy. 
Bogomołow przed odjazder^ 

p rzyby ł do Belwederu, gdzlej 
zostawił swój bilet w izy towy. 

marszałkowi Piłsudskiemu. 
Bogomołow l istów odwo* 

ławczych jeszcze nie z ł oży l j 
Z ramienia Ministerstwa Spraw. 
Zagranicznych dygni tarzy so-

ibasador sowiecki w Londynie, wieckich odprowadził na. dwen 
łSokolnikcrw^arj jyJły^ w. d j i i y i r j ^ c ^ i aMe io i k i l o i ó w k o i 
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Król Włoch u Ojca Świętego. 
Pierwsza wizyta po pojednaniu Kwirynalu 

z Watykanem. 
Rzym, 6. 12 Para królew 

tka udała się o godzinie 11 au
tomobilami do Citta del Vat i -
tano w celu złożenia 

wizyty Ojcu Świętemu. 
Wzdłuż drogi zebrały się 

t łumy publiczności U granic Cit 
ta del Vaticano dostojnych goś 
ci powitał w imieniu Piusa X I gu 
bernator Citta del Vat[cano, Se 
rafini, w otoczeniu dygnitarzy 
dworu papieskiego. Gubernator 
zaznaczył w przemówieniu, że 
wizyta pary królewskiej stano
wi najlepszą wróżbę na przy
szłość. 

Para królewska przeszła na 
itępnie plac Św. Piotra i podwó 
rzec Borgiów, udając się na pod 
wórzec San Damaso. 

Gwardja papieska oddala 
honory wojskowe, a orkiestry 
gwardjl palatyńsklej i Szwajca
rów odegrały królewski hymn 
włoski. Do małej sali tronowej 
weszli jedynie kró l j królowa. 

Przy wejściu oczekiwała pa
rę królewską papież, wyciąga
jąc rękę do króla, który uścisnął 
ją, składając głęboki pokłon.— 
Królowa przyklęknęła t ucało
wała pierścień Rybaka. 

Rozmowa pomiędzy papie
rem a parą królewską trwała 

około pół godziny. 
Na dany znak weszli do sali 
Członkowie orszaku królew-
Ikiego z ministrem Grandira na 
czele. Po prezentacji nastąpiła 
wymiana darów. 

Ojciec Święty ofiarował kró 
towi skrzynię z cennego drzewa 

skórę, zatytułowane: „Opis i po 
dobizny orderów i medali waty
kańskich". Poza tem papież o-
fiarował k ró lowi 3 wielkie me
dale: złoty, srebrny 1 bronzowy 
wybite dla upamiętnienia 8-ej 
rocznicy pontyf ikatu Piusa X I . 

Królowej Ojciec Święty o-
fiarował mozaikę, będącą repro 
dukcją obrazu 

Rafaela 
„Madonna delia Chiesa" oraz 
złoty różaniec, ozdobiony dro-
giemi kamieniami. 

Kró l ofiarował papieżowi 
wspaniały krzyż z herbami Sa-
baudji, złożony w szkatułce z 
agatu. Krzyż ten jest cały wysa 
dzany perłami, a zakończenia je 
go stanowią ułożone z pereł ko 
rony królewskie. 

Drugi dar królewski stanowi 
mahoniowy krucyfiks, 

wysadzany rubinami, szmarag 
darni i ametystami. Postać Chry 
stusa jest cyzelowana w złocie, 
zaś u stóp krzyża znajdują się 
dwie małe statuetki Matk i Bos 
kiej i świętego Jana. Oba te po 
darkj należały od wieków do 
dynastii sabaudzkiej. 

Po audjencji król przedsta
wił Ojcu Świętemu ministra 
Grandiego oraz innych dygni
tarzy. 

Wyszedłszy z małej sali tro 
nowej, para królewska udała się 
do sekretarza stanu kardynała 
Gasparriego. 

Zkolei k ró l j królowa zwie
dzili kościół św. Piotra. 

Następnie kró l i królowa 

powitani hymnem pontyfikal-
nym i powrócil i do Kwirynalu, 
gdzie udał się zaraz kardynał 
Gasparri w towarzystwie nuncju 
sza Borgongini w celu oddania 
wizyty. 

I I ' 

Odroczenie procesu słynnego symulanta. 
Warszawa, 6 {trudnią. W są 

dzie warszawskim rozpoczęła 
się rozprawa przeciw znanemu 
bandycie Hipol i towi R i tnerowi 
zwanemu w świecie przestęp
czym 

„Hipek War i a t " 

za nielegalną sprzedaż rewolwerów. 
Warszawa, 6. 12. (Od wł. 

kor.) — W dniu wczorajszym a-
resztowano właściciela składu 

broni Z. Wi lb ika, k tóry jest o-
skarżony o 

nielegalną sprzedaż b ron i 
Wi lb jk sprzedawał rewolwery 

i naboje bojowcom PPS, mimo, 
iż nie posiadali oni zezwoleń. 

Krwawa bójka w barze „Empire" 
Alkohol przyczyną zaiścia. 

zawierającą 4 tomy oprawne w wraz ze świtą wyszli z kościoła 
- X X 

w iron gosliitij: 
Kradzież wartościowych papierów. 
Łódź, 6 grudnia. Ubiegłej no 

ey n iewykryc l dotąd sprawcy 
i i skonali zuchwałego włama
nia do bhir cukrowni Gosławi
ce, pod Koninem. Kasiarze. któ 
rych. jak wyn ika z pozostawio
nych śladów 

było czterech, 
wtargnęl i do lokalu biur. za
pomocą wyłamania drzwi wejś 
c iowych. Punktem operacyj
nym przestępców by ł skarbiec 
cukrowni i stojące w nim dwie 
kasy ogniotrwałe. 

ledna z nich. podręczną, ka 
ilarze rozprul i z pomocą t zw. 

1—x * 

, raka". W kasie tej by ły papie 
ry wartościowe, obligacje i ak
cje na sumę 
kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
Wszystko to kasiarze zrabowa 
11 Druga kasa. większa, oparła 
się ktwiarzom. którzy uszkodzi 
!i ją. lecz do wnętrza jej nie do 
stali się. 

W kasie tej znajdowało się 
800.000 złotych. 

Kradzież spostrzeżono dzi
siaj rano. Jak wynilka z przepro 
wędzonego dochodzenia wystę 
pu dokonali kasiarze łódzcy. 

Policja jest na ich tropie.. 

Lódź, 6. 12. W dniu dzisiej
szym, około godziny 6 rano 
VI I I komisariat policji otrzymał 
alarmującą wiadomość o k r w a 
wej bójce w barze „Empi re " 
mieszczącym się p rzy ul icy 
Sienkiewicza 40. 

Gdy na mie jscu, zjawił się 
silniejszy oddział policji, ki lku
nastu "pianych osobników wa l 
czy ło na noże, kije I pięści. 

Bójkę zl ikwidowano. Odnlo 
sło w niej rany ki łka osób. Za
wezwano do nich miejskie po
gotowie ratunkowe, oraz pogo
towie Kasy Chorych. Trzej 
osobnicy zostali 

ciężej ranni. 
Okazali s>ę n imi : 29-IetrrI Jan 
Konopka konduktor t ramwajo
w y zamieszkały przy ul . 6-go 
Sierpnia 68, 31-letni W ł a d y 
sław Krupa, maszynista t ram
wa jowy zamieszkały przy uli
cy Rzgowskiej 38 oraz 30-1 etnl 
Bolesław Rutkowski , robotnik, 
zamieszkały przy ulicy Cegiel-
n !anei 109. 

Ki lku sprawców bójki 
dzono w areszcie. 

—x— 

osa-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(_) w łonie łódzkiej Naro
dowej Demokracji i Chadecji 
nastąpiła secesja tych stron
nictw części członków, k tórzy 
nie zgadzają sie na opozycję 
wobec rządów Marszałka Pi ł 
sudskiego. 

(—) Minister skarbu p. Ma
tuszewski wygłos i ł w Sejmie 
dwugodzimną mowę, w której 
uzasadniał konieczność oszcze-
ności budżetowych. 

(—) Dom przy ulicy Piotr
kowskiej 97 w Łodzi , należący 
do p. Ulrichsa, właściciela cu
kierni, nabyło konsorcjum ame 
rykańskie za cene 120.000 do
larów. Konsorcjum zamierza 
wystawić w tem miejscu nowo 
czesny dom handlowy. 

Sensacyjny proces na Śląsku. 

Łatwa obietnica. 
Ucieczka defraudanta. 

Dyrekcja f i rmy transporto
wej ..Speed" w Gdyni zwróc i 
ła uwagę na jednego ze swych 
urzędników. Emila Skomorow-
Bkiego. k tóry bardzo często 

wyjeżdżał do Sopot 
I tam. jak się okazało, przegry 
wał znaczne sumy w kasynie. 

Rewizja ksiąg ujawniła, iż 
popełnił on malwersację na 

x v 

sumę 
16.000 złotych. 

Gdy Skomorowskiego chcia 
no aresztować, okazało się. Iż 
zdołał sie ulotnić. Defraudant 
pozostawił list do dyrektora, 
w k tó rym przyznaje się do de
fraudacji 1 jaknajsolcnniej obie
cuje f irmie zwro t pieniędzy, 
gdy się dorobi" . 

oraz 5 towarzyszom Gutaszew 
skiemu (Antek Cham), Stan
k iewiczowi , Biel ickiemu, Do-
bieckiemu 1 Fre lekowi . Szajka 
ta dokonała 23. listopada z. r. 
k r w a w e j w y p r a w y do miesz
kania Henryka Lewelf isza przy 
ul. Foksal 17. gdzie w sposób 
podstępny zamordowała służą
cą Franciszkę Anczewską, po
czem dokonała rabunku. Szcze 
goły zbrodni patrz str. 3-cia). 

Rozprawie przewodniczył 
sędzia Posemkiewicz przy u-
dziale sędziów Łaszkiewicza i 
Smogorzewskiego. Oskarżał 
prok. Mueller. 

O godz. 10 pod silną strażą 
policji wprowadzono oskarżo
nych. Po spisaniu personaliów 
przystąpiono do odczytania 
aktu oskarżenia. Następnie o-
brofica Ritnera adw. Dithem 
wnosi 

o zbadanie stanu zdrowia 

. W dość świeżej 
F&ności Jest jeszc 

&omedja francus 
sypialnych w 

Tej ten pan w r 
wi miał różne ż< 

0 , 1 ovł wierny. 

i
l Kopią tej kome< 

Ne żony 
tondyńsklego fa 

*erów. Chadesa 
Pan Binon pozn 

D,ero przed k i l k i 
D e wnym dancii 
JJ była zawodm 
*>hała mu się ta 

—;»tnl{,Ł? ,'eisca postanr 
i puls o slabem bardzo ten R a w < l u b i e ^ 
Wedle s łów lekarza c i e r p i f o k K h S k ] f , m i 

?"[ n'e m'ał żadn 
i p r o ś c i 

T a k było aż dc 
rak lego dosze 

Ust rzekom 
? f * ledną z .prz 

?alżonW która 

oskarżonego. Inni obrońcy 
przyłączają się do tego wnitr 
sku, domagając się odroczeń* 
rozprawy ze względu na zff 
stan zdrowia Ritnera, który 
iest g ł ó w n y m oskarżonym1 

którego zeznania będą decyufr 
jące. Po sprawdzeniu W 
świadków, k tó rych nie sta*™ 
się około 10, sąd zarządził pr« 
rwę. celem zbadania stanu zdro 
w la „H ipka War ia ta" . 

P r z y zbadaniu chorego H f 
ka (Hipol i ta RMtera), okazało 
się. że ma on 

39,8 stopni gorączki 

na gruźlicę płuc daleko posuni*j 
tą. Sąd opierając się na orz«" 
czeniu lekarskiem uznał, 
świadomość Hipka War)a f l 

Iest z powodu choroby niez* 
Pełnie jasna i dlatego 

sprawę odroczył. 

Jim 
Włóczędzy opuścili „niegościnne' 

miasto Zgierz. 
Zgierz, 6 grudnia. Przed ibu cyganów osadzono w 

dwoma zgórą miesiącami zawi zienlu śledczem w Łodzi.. 

Dzisiaj rozpoczyna się na Sląs 
ku niemieckim sensacyjny pro
ces przeciwko hrabiemu Kry 
stjanowi Stolbergowi, oskarżo
nemu o zamordowanie swego 

ojca w zamku Janowiec. Po le
w e j : Oskarżony hr. Stolberg. 
Po p rawe j : Zamek Janowiec. 

(h) 

tał do Zgierza na zimowe leże 
o lbrzymi tabor cygański. 

składający sie z ki lkunastu 
bardzo l icznych rodzin. 

Cyganie zainstalowali się w 
starej realności przy ulicy Kon 
stantynowskiej. należącej do 
znanego bogacza zgier
skiego księdza Pągowskiego, 
proboszcza parafjl staro-kato-
l ickiej pod wezwaniem najśw. 
Sakramentu. 

Cyganie uiścil i czynsz ko-
morniany za miesiąc zgóry. 

Z chwi lą przybycia cyga 
nów na spokojny zazwyczaj 
Zgierz spadla plaga w postaci 
kradzieży kieszonkowych, mle 
szkaniowych, drobiu, k ró l ików, 
a nawet świń. 

Sprawcami tych, mnożą
cych się z dnia na dzień kra
dzieży by l i oczywiście cyga
nie. 

Sprytn i włóczędzy Jednak 
tak zacierali za sobą ślady.zi 
trudno by ło wpaść na ich trop. 

Wobec powyższego k ierow
nik komisariatu policji zgier
skiej, urządzał conocne obła
wy , które wreszcie przyczyni 
ły się do schwytania cyganów, 
na gorącym uczynku. Dwóch 
cyganów ujęto, trzeciemu na
tomiast udało się zbiec. A-
resztowanyml okazali się Ka
miński 1 Waszkowsk i . Po prze-
prowadzonem dochodzeniu o-

x x 

Mimo to cyganie kradli 
dalszym ciągu. Aresztów' 
nowych trzech członków 
boru. 

T o w y w o ł a ł o w taborze 
pokój. 

Cyganie widząc, że t 
cją zgierską nie przelewki 
dniu wczorajszym wysłali 1 

legację do komendanta V>K 
z prośbą, aby dał im spo*J* 
bowiem w przeciwnym 

. g ^ n i e śledził 
f*' kroki 

swolej żo 
an Binon zacz 

. co robi lego ż< 
H wyjeżdża do 
r 1*! *a n fas tem 
i r ' V Terp że żona 

tylko maż zn"i 
P'v','>(,ża?a na Ir-d 

^ gdzie mia 'a 
I męża. meeba 

> dwoie ma i v i i 
P^ ieważ fabrv 

bv?a na inne' 
a na Innem n 

ty wiec r>od\v< 
sie o d k r v t a 

U merhan' 1! 
wieczorem 
racpła do »f» 

pahrvkant nie 
zmuszeni beda opuścić " " ^ P " w ^ r f w k n r h 

Widocznie prośba ta z° s . I 
załatwiona odmownie, boW» 
w dniu wczorajszym wazy c \ 
Kańskie, pełne rozczochrana 

j w t n a krvhWa 
| j Przekonaniu 
r*°dową tancerk 

zaczęły opuszek 

na* 
Kto 

S ł o d k i 
"lanja upatry\ 

wampira z L 

Więzień przepiłował kratę. 
Z Wągrowca donoszą o u-[okiennej 

cleczce z wągrowlecklego wlę 
zienia sądu grodzkiego groź
nego bandyty Wleczyka Jana. 
urodzonego 3 marca 1883 roku. 
Wleczyk wydostał się z w ię 
zienia przez przerżnięcie kra ty 

cyganów 
Zgierz. 

Chcąc pozostawić 
pamiątkę pobytu swego cm 
nie usi łowal i okraść skW 
..Przemysłu Chemiczne j 
Czujna policja zgierska

 lif*u 
biegła 1 temu. Kiedy bo\tf '*P*cinnyeh wyst< 
cyganie rozrywal i płot. o k

 4.(L^° raz to now 
jacy teren zakładów „Przei™. % 2 e c h . 
siu Chemicznego", spłosz^ U k się zdarzy 
zostali przez patrol pol icyM' p Buch pod I 

Dziś rano w Zgierzu b i** Reszla się tan 
kowało jeszcze K o k r y t o zbrodi 

6 rodzin cygańskich. <. ^ P e ł n i e na spój 
które jednak wyniosą się ̂ " r ^ 0 mordercy ; 
gu dnia. Wyglądała tak p 

Mieszkańcy Zgierza. p o ^ L ^ 0 ^ ^ ^ nawet 
wieni zostali możności i e Policyjną 
nia. lecz za to kradzieże juz * SfJ śledzenia m 
nie powtarzają. \ ^ czasie śledzt 

* lesie na jedu 
^nle jak prze 
•'usseldorfie i 

kartkę z nai 
a ten znajdzie' 

zamie; 
K: 

k tó ry 
się w lesie durowskim, 
przyniósł żadnych rezu l t a t * 
Pościg t rwa nadal. 

U c z o n y m p 

[ P o m n i a ł szkici 
^* Wskazaniem 
^grzebana Mai 

la lazcy dokui 

L E C Z N I C A 
Lekarzy specjal istów 

przy a l . Z a c h o d n i e j N r . 27 
(rójf Kons tan tynowsk ie j ) . 

T e l . 116 - 44. 
Otwarta od godz. 9 rano do 7 wiecz. 

Przyjmują w zakresie wszystkich 
specjalnoSci 

Dr. Bronikowski (chor. uszu. gardł.i nos.) 
Dr Dobrowolski (chor. skórne I wener.) 
Dr Jasiński (chor. kobiece i akusz.) 
Dr. Probst „ . . 
Dr Jastrzębski (chor. oczu) 
Dr Koliński . „ 

(choroby chirurgiczne) 

(chor. wewnętrzne) 

Dr. Kalisz 
Dr Trawiftaki 
Dr Koiudzki 
Dr Miston 
Dr Rejterowski (chor. ptuc) 
Dr. KnichowiecW (chor. dzieci) 
Dr Wozniakówna J. „ „ 
Dr. Siwiński (chor. ner. i psych ) 
Gabinet dentystyczny 

Lek. dentysta Piotrowska. 
Lampa kwarcowa i wszelkie analizy 

Dr. Jan Dobrowolski 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

p r z e p r o w a d z i ł się 
n a u l i c ę św. K a r o l a 26 . 

Dr. Lewkowicz 
KONSTANTYNOWSKA 12, tel. 155-52 
Choroby skórne, wenerycz. t plclo»e 
Przyjmuje od t 9 - l l o d 6 - S 

dla pan od 4 — 8. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

D r . m e d . H . L U B I C Z 
UL. CEGIELNIANA 43, TEL. 141-32. 
^nwłaHMł chorób <f<órrivch went 
•ycwił-ch • mnc7»nrci»wvch Młśwlr 

tianle lampa kwarcowa 
Drzvlmule id tttćt «—10 ' od ł—* 
la oan od ł -8 oddziel ooc?ekalnls 

Dr. med. Różaner 
>pec)aUMa chorób skórnych wonory 

oznych I moceoplciowTch 
Leczenie aztuc/nem słońcem a»r 

(klem. 
ul. NARUTOWICZA 9. tel. 128-98. 
PrzvRirui« od 10 i od 5—8 

Dr. med . 

Z. RAKOWSKI 
Tei . 137.81. 

paclalists eborób uszu. nosa gardła 
i plnc. 

Prcytnml. t l—2 I *—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr. 9. 

D r . m e d . 

Niewiazski 
ul . Andrse ia 5 T e l . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową, 
frzyimuie od 8-101'* po pol. i od 5-9 w. 
Waiediiclt i twiet* od 9 do 1 w poi 

^ nań oddzialat pecztkalni*-

Dr. Sołowiejczyk 
Choroby skórne 1 wpnir< "n* -

PIOTRKOWSKA 99. tel. 144-92. 
Przyirauje codziennie od 2- 6 1 

8 — 9 wiecz., w niedzielę I świę 
ta od 10 — 2. 

DOKTÓR 

W0ŁK0WYSKI 
Cegiemiana 25 tel.126-7 8 
Specjalista chorób skórnych I wene 
rycznych Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcowa, 
'rzytmuje od e<«lz 8 — 2 I od 5 — 9 

W niedzielę 1 święta od 9 do I w pol 
Dla pan oddzielna poczekałoJa. 

Dr. M. GLAZER 
Choroby skórne I weneryczne. 

UL. ZIELONA Nr. 6, TEL, 185-49. 
Przylmoje 12—2 I 7 ' ' t — w 

Dr. H E L L E R 
Choroby skórne i weneryczne. 

UL. NAWROT Nr. 3, tal. 179-89 
Przyjmą Je do 10 raso 14 — 8 wiecz. 
w nledz. 11 — 2 po pol Panie 4 — 5 
dla niezamoż. C E N Y L E C Z N I C 

CLJJ-Wm oruuekalnia dla 

PORADNIA 
WEWLOGICZKA 
L a k a r s f . s p s e i s l i s l i w 

Z A W A D Z K A 1 
czynni od 8 rano do 9 wieczór 
od 11—12 I 3—3 przyjmuje kobiet* 

lekarz 
w niedziele lwięta ad 9—2 pp. 

Leczeni* eborób 
WENERYCZNYCH, K O C Z O -

P L C I O W Y C H i S K O H N Y C H 
Badani* krwi < wydzielin aa 

syfilis tryper 
Soutoiuu i oiBrolosItoi i urologiem. 

Gabinet iw ia t ło - leczn icsy . 
Kosmetyka lekarska 

Oddsialns poc|>ebalni* dl* kobiet 
P O R A D A 8 al. 

Ogłoszenia drobne. 
CZESŁAW PIETRZAK, uHca 28 p. 
StrzeJc. Kaniowskich 49, z«uibIJ kartę 
wojskową wydaoą przea PKU. Łódź. 

JOZEF WENTLAND, zarrrte&zfcaiy w 
Kminie Łagiewniki, zjrubH książeczkę 
wojskowa, wydaną w PKU. Łódź. 

ZOUBIONO torebka schodząc * 
wału przy ul. Brzezińskiej, zawi^ 
jącą różne dokuimemty na dmie 
Blaszczykówny. Łaskawie 

JADWIGA DĄBROWSKA, zam No-
wo-LutomJerska 17. zgubiła kartę od 
dowodu osobistego wyd. przez firmę 
I. K. Poznańskiego w Łodzi. 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW 
INSTTTUT ROENTGENOW3KI 

LABORATORJUM ANALITYCZNE 
GABINET DENTYSTYCZNY 

Zgieraka17 t te l . 1.16-33 
Czynna od 10-*i raso do 7-«j wi.es. 
w aledzialę I lwiąt, do 2-c| po pot. 
Wssystkie spacjalnoioi i d*ntrstyka. 
Kaelale świetlne, lampa kwar-

sowa, elektryzaoja, 
R O E N T G E N , 

•zasępienia, aaal lzy l n o m . kata. 
krwi, plwocin, wydslilin I t. d.). O p e -

— U . onat r . Wisy ty n a m i a s t a , 

ZAGINĘŁA legitymacja zapomogowa 
na tmlę Lucjana Binczaka, zara. ul. 
Ks. Brzózki 37. 

ZGUBIONO 4 weksle I dwa protesty 
Jeden na zł. 52, pl. 5 stycznia 1930 r. 
wyst. Moses Bernhaut, na zlecesnte 
M. Mimczyka, pł. w Kołomyi, drugi 
na zi. 60, pł. 20 grudnia 1929 r. wyst 
O. Jakubowicz, Piotrków Tryb. ul. 
Grodzka 3, na zlecenie A. A. Milne^a 
trzeci na zł. 90. pi. 16 rutego 1930 r., 
wyst Władysław Wierzbicki, ul. Li 
powa 78, czwarty na zł. 150. pi. 15 
grudnia 1929 r„ wyst. Rokacz ul. 

Piotrkowska 26, na zlecenie C. Bardt 
1 protest na 87 zł. wyst Rozenberg, 
ul. Piotrkowska 109 1 drtgu protest 

na zł. 100, wyst Kapelusznik, ul. 
Piotrkowska 22. 

Weksle powyższe urrfeważnla się 
Znalazca zechce zwrócić, os ulicę 
Wschodni* id, £ BajdU 

zwrócić pod adresem 
<Jca 36. 

Łódź, 

BUDKA z węglem do sprzedanej 
powodu wyjazdu. Ul. MarysińskS 

DO SPRZEDANIA sklep spoży""^ 
pokój, kuchnia, szopa, światło 
tryczne, z powdou choroby aoM 
miast sprzedam. 
Wtedomosć uł. Slerakowsldego 82-

LUDWIK MORACZEWSKI, ul. ^ 
na 27, zgubił książeczkę wojsko* 
wyd. w Kutnie, akt Ślubny, l e g i ^ 
cję zapomogową nr 43900 I d z * ^ 
n« dwłe metryki urodzenia. 

LEKCJE muzyk) na S K R Z Y P C A L H . 

dolinie 1 gitarze. Opłata zniżona. ̂  
lona 23 m 24 111 p. * 

SŁONECZNY duży pokój balkoflO^ 
z kuchnią do wynajęcia w stars*1 

mu, fronit. ZaJkątoa 25, m. 30. 

PETRONELA ZŁOCIAK. ul. l O W ^ 
go 162, zgubiła kartę od dowodu 
sobistego, wyd. z firmy Geyer. ^ 

JAN Dudaczyk, ul. WlodziniiersW 
zgubił książeczkę w o ł o w a , wyd 

UuP.JL_LL.Lndi. 

pllka stalowa. X z a r n i e 

Zarządzony natyclimlast 5 W t e i n v s z k i c ^ 
śofe za bandytą, k tóry " ^ P ^ a i o n y m " 

H A M I L T ( 

Skon 
Przełożyła 1 

—x— 

^F rank l in ukr 
* myśli. Jei s 
"wczeca prosto 

y serce jeszcze ' 
*de wvstapieni 
S l świadomoś 

eie. leżeli lei i 
bozwoli ly mu 

Ptrix bv la dla t 
Dokusa. NU 

F^al jej tak barć 
' ' i i i . - No dob 
eszcie — co m, 

^eatrix roześn 
^ D a n potrafi 

ce — rzekła. 
czeeo od n 

'Vśmv zbl iżyl i 
1 żeby mi pan i 
^wać. 
F Dobrze. 

Dziękuję. ^ 
^ ś l i l a m . W y i 
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DWAJ MĘŻOWIE TANCERKI. 
obrońcy L W dość świeżej pamięci p a 

Hn tezo wilio" Y" 0 Ś C 1 Jest jeszcze doskona
le sie odrocz** k {>medja francuska ..Kontro-

na a t j y p i a l n y c h wagonów", w 

Dramat na progu bramy. 

sprawdzeniu 
ctórych nie staw* 
sad zarządzi! p£ 

:badania stanu 
War ja ta" . 

zdro 

daniu chorego 
Rittera), okaz* 

e" względu |frej7en'pan w różnych mia-
a Ritnera, * »ach mi a} różne żony i wszyst 

lania bedą ^ t e j k o m e d j | s t a l o S i ę 
pie żony 

tondynsklego fabrykanta 
»erów. Charlesa Binona. 
p an Binon poznał swą żonę 

liip- W n l e r o Przed kilku miesiącami 
[pewnym dancingu, w któ-
PjJ była zawodową tancerką 
°"oł>aia mu sie tak bardzo, że 
jniejsca postanowił się oże-

a no ślubie pożycie ich bv-
gładkie i miłe że fabry-

P"1 n'e m:ał żadnego powodu 
'azdrośd. 
T ak było aż do chwi l i k!e-

rak lego doszedł anonimo-
Hst rzekomo napisany 

F̂ ez ledną z .przyjaciółek" je 
h Małżonki która mu radziła 
Phv niiTYJe ^r^dził zachowanie 
* ' k r o k ! 

opnl gorączki 
betn bardzo tetnftfa, 
lekarza cierp: 

)łuc daleko pos""1' 
orze* 

Je erając się na 
skiem uznał, 
Hipka WaflJ 

du choroby ruez* 
i dlatego 
e odroczył. 

gościnno* 

cyganie -
łgu . Aresztów*". 
eh członków ' 

ła ło w taborze 

p swoiej żony. 
I .M a ,n Binon zaczął ..atem ba-
'J C o robi iego żona gdv on 
f ^y je/dża do fnbrvk i poło 

za nrastem Pokazało sie 
L t T n że żona w tej chwi l i 
F *vlko maż znikał z domu 

•**ża?a na ledno z przed-
gdzle mlata zupełnie dn i 

i^rneża, mechanika z zawo 
ownje małych dzieci. 

p°riioważ fabrvka nana Bl-
8 Pvła na Innem przedmie 

a na Innem mieszkał me
ty wler nodwóma żona nie 

Ł,?,sie odkrycia Przenedzała 

osadzono W 
:em w Łodzi..tężała "Vn Vvlno 

cyganie kraan fk{ . . 

i. ••• 

po^Pm w iecz^em 
a ' wenta <lo fabrykanta. 

u mr>ohan'ka a wcze-

Kto szuka ten znaidzie! 

Słodki słoik w trumience. 

widząc, że * 
nie przelewki 

jszym wysłali 
omendanta 
v dał im 
)rzcciwnym / ^>LT a n r v kan t nie wied* 'a ł o 
da opuścić mia.s

|s w v c ^ r 7 k n c h a median' -
prośba ta 7 ' 0 S^m f * n r v:nn k o b i t a u t rzvmvwa 

>dinowtiic, hoW1* nrzokonanin że dn'el lost 
•rajszym wozy c\p*odowa tancerką, że ma te-
le rozczochrana 
aczęły opuszek 

ozostawić Jcdjj 
bytu swego c f £ 
li okraść skW 

Chemicznemu 
la zgierska 1 

u. Kiedy U , 
ywa l i płot. oWr 

i k ładów „Przctw; 
znego", spłos^J 
patrol pollcvłn v ' 
w Zgierzu biW 

:ze 
1 cygańskich, u 
wyniosą się W 

:v Zgierza, p o j j j V 
możności w r < ^ | \ 

o kradzieże ju* 
ją. 

raz ogromne powodzenie, tak 
iż może znacznie więcej łożyć 
na dom, aniżeli przedtem. 

Dni świąteczne podwójna żo 
na przepędzała u fabrykanta, 
tłumacząc mechan ikowi że jest 
wtedy do późna w nocy zajęta 
i nie może powracać 

na dzień do domu. 
Kiedy Binon odkry ł Istotny 

stan rzeczy, pewnego dnia, za
miast pojechać do fabryk i , 
udał się najętą taksówką w ślad 
za automobilem żony, a kiedy 
miała wejść do domu, gdzie 
mieszkał mechanik, na progu 
bramy zabił ją k i lku wys t rza ła 
mi z rewolweru, a potem oddał 
się w ręce policj i . 

Żebrak z rewolwerem w reku. 
Oryginalny sposób budzenia litości. 

tak, że pi 
civ 

Z miejscowości Cheyecne w 
stanie Wyoming w Stanach 
Zjednoczonych donoszą, że po
licja jest na tropie młodociane 
go bandyty, k tóry spowodował 
wykolejenie się 

pociągu pośpiesznego 
aby obrabować pasażerów. 

Ażeby spowodować katastro 
fę bandyta rozkręci ł śruby szyn 

ięć wagonów pasażer 
skich i dwa bagażowe stoczvły 
się z toru. Prawdziwie cudem 
njkt nie zginął. 

Kiedy pociąg się zatrzymał, 
zjawił się bandyta, którego opi
sują naoczni świadkowie jako 
małego, szczupłego mężi /yznę, 
lat okol'- 22. Zaczął on chodzić 
wzdłuż pociągu z rewolwerem, 

Sensacyjny proces w Warszawie. 

„Hipka Warjata" przed sadem. 
Echa krwawej zbrodni urlopowanego mordercy. 

kratę. 
1 stalowa. 
iv natychmiast 
ytą. k tó ry 

durowskim. £ 
dnych rezultato* 
nadal. 

Z Warszawy donoszą: 
Dzisiaj rozpoczyna się przed 

Sadem Okręgowym sensacyj
ny proces przeciwko spraw
com ohydnego morderstwa na 
osobie naiwnej służącej, które 
zorganizował głośny bandyta 
..Hipek War ja t " ur lopowany z 
więzienia dla poratowania zdro 
wia. 

Przebieg tej zbrodni by ł na
stępujący: 

W dniu 23 listopada uh. r. 
wieczorem, o godz. 9-ej. k ie
rownik wydzia łu bezpieczeń
stwa woje w warszawskiego 
dr Adolf Koenigill. zawiadomił 
10 komisariat policji iż przed 
chwilą nieznani sprawcy 

zamordowali służąca 
teścia lego Henryka Lewenf i -
sza, Franciszkę Anczewska 
(Foksal 17). 

Odv na miejsce zabóistwa 
p rzvbv łv władze policyjne, p. 
Koeniei'11 przedstawił okolicz
ności, poprzedzające k r w a w y 
napad w spncAh następujący: 

Około godz 8 wlecz, wy -
x x 

"lanja upatrywania wszę-
.;;ci.Ni\<i • --. * i * Wampira z Diiseldorfu na 
Kiedy bowi^pc innych występach" ogar 

coraz to nowe miasta w 
. ^ z e c h . 
LJak się zdarzyło w micjsco 
5CI Buch pod Berlinem. 
Wzeszła się tam wiadomość 

C w v k r y t o zbrodnię popełn.o-
y«f le łn ie na sposób dtiseldorf 

eKo mordercy a wiadomość 
l l^yglądała tak pewnie, że za 
p o w a ł a nawet berlińska M ) 

je Policyjną 
jto śledzenia morderstw. 
W czasie śledztwa znalezio-
*! lesie na jednem z drzew, 
^n ie jak przed odkryciem 
' 'usseldorfie zwłok Marj ' 

s 
hll-" kartkę z napisem 

r"Ja ten znajdzie" 
poniżej zamieszczony był 
^ tny szkic który znowu 
Rażonym przechodniom 
P o m n i a ł szkice topograficz 
^ wskazaniem gdzie zosta-
^grzebana Maria Hahn 

lalazcy dokumentu poszli 

..Kto 

bne. 
»bke schodząc J 
Brzezińskiej, zatf**' 
meoty na hnk ^ 

Łaskawie pK*^ 
resem: Lodź. MlJ* * 

em do sprzedan*8 j 
u. Ul. Marysińska r 

IA sklep spoźy* 
szopa, światło 

cl* 

lou choroby 

Sierakowslcleito 

ACZEWSKŁ ul-
;siaiecz.ke wojsko' 
akt ślubny, le**** 

l nr 43900 I 
A urodzenia. 

xi* na skrzypcach. 
Oplata zniżona. v 

I P. ^ 

i±y pokoi) ba lkon^ 
'nadeoia w s t a i ^ 
tifl 25̂  m* 

LOC1AK, ul. FGfltf5^ 
kartę od dowodu 
t firmy Geyer. ^ 

r7> 
tu. Wlodz-imiersK* j 

za wskazanym śladem i na 
oznaczonym miejscu znaleźli... 

koszulkę dziecięca 
i zniszczony płaszcz!... 

Zaniesiono te rzeczy do naj
bliższego posterunku policyjne
go, policja kryminalna udała się 
natychmiast na miejsce. 

Jednakże nie znaleziono nic 
podejrzanego. Dopiero przy ko 
paniu w miejscu, które wska
zywał krzyż na polanie, natra
fiono na drewniane pudełko. 
Przypatrujący się tej scenie za 
częli wołać że jest to 

trumienka dziecięca, 
lecz teraz już szybko nastąpiło 
rozwiązanie „okropnej" tajem
nicy W pudełku znajdował 
się... słoik konfitur!... 

Później okazało sie. że w la
sku tym odbywal i zabawy 1 
ćwiczenia skauci a kierownik 
oddziału ażeby podnieść gorl i
wość chłopców, pozakopywał 
w rozmaitych stronach lasu roz 
ma'te dla n ;ch podarki. Jednym 
z nVh by ł właśnie ów słoik. 

chowawczynl dziecka Koenigii!-
la, p. Julja Hryniewlczówna, 
wyszła do mieszkania teścia 
KoenigWa, by na maszynie u-
szyć drobiazgi dla dziecka. Po
nieważ nadchodziła pora kola
cji—Koenigill udał się do miesz 
kania teścia, by zawołać w y 
chowawczynię. 

KoenigHl zapuka? do d rzw i 
kuchennych, które o tworzy ł 
mu 

nieznany obcy mężczyzna, 
którego K. minął, udając się do 
drzwi , prowadzących w kierun 
ku korytarza. Po chwi l i niezna
ny drab k rzykną ł : 

„Ręce do g ó r y ! " 
W tym samym momencie sta
nął przed K. drugi mężczyzna z 
wymierzonym rewolwerem. 
Po chwi l i z głębi mieszkania 
nadbieg? trzeci, starszy męż
czyzna, k tóry zrewidował K. i 
zabrał mu z kieszeni 

rewolwer i 100 zł. 
Bandyci wprowadzi l i potem 

K. do korytarza, gdzie znajdo
wa ł y się pod strażą Anczewska 
i Hryniewiczówna. 

Po chwi l i nadszedł czwar ty 
mężczyzna, k tóry wciągnął K. 
do pokoju, gdzie skrępował mu 
sam sznurami ręce i nogi, k ła
dąc go na jednem z łóżek. Na
stępnie wyszedł i wróci? ze 
związaną Hryniewiczówna. któ 
ra położył na dnfgiem łóżku, 
poczem wyszedł. 

W kilka minut potem Koenl-
gifrl usłyszał, jak w korytarzu 
kogoś ciągnięto. Następnie usły 
sza? 

czyjeś charczenie, 
a wreszcie szybkie chodzenie I 
zamykanie d rzw i . 

Słysząc dobijanie się swej 
służącej Gembarskiej. Koenigill 
uwolni ł się z więzów I udał się 
ku drzwiom. Bandyci opuścili 
już mieszkanie. 
• Zaszedłszy do spiżarni Koe
nigill zastał tam leżącą i nie da
jącą znaków życia służącą An
czewska. która. JaJk się okaza
ło, została przez bandę 

uduszona. 
Oględziny miejsca przestęp 

stwa ustali ły rozprucie kasy w 
pokoju sypialnym Lewenfisza. 

W toku energ :cznego śledz
twa — przyjaciółka zamordo

wanej Anczewskiej, niejaka Ja- lSt . Cypeltowej, kochankę Rltte 
ra, M. Krasnodębską, Fr. Bielic 
ckiego i Antoniego Gutaszew-
skiego. Tutaj wspólnie ułożono 
plan działania na Foksal 17. To 
warzystwo wciągnęło do „ ro 

boty" kasiarza M. Dobieckiego. 
Punkt zborny był pod pom

nikiem Kpernika. ( 

Do Anczewskiej początkowo 
poszedł Rit ter z Felkiem, póź
niej zaś pozostali zostali zapro
szeni w charakterze 

gości uczty zaręczynowej. 
Po dwugodzinnej libacji Rit

ter rozkazał Anczewskiej pod
nieść ręce do góry, wyjaśniając 
iż zamierzają ograbić mieszka
nie Lewenfisza, poczem przy
stąpili do „dzieła". 

W toku energicznych poszu 
kiwań 

wyłapano całą szafkę, 
która dzisiaj zdaje rachunek 
przed sądem. 

Szczegóły procesu patrz 
str. 2-ga. 

— x _ 

nina Michalska, doniosła wła^ 
dzom, Iz zmarła zwierzy ła się 
jej. iż przychodzi do niej żoł
nierz, któremu na imię 

Bolesław. 
Od czasu jak się oświadczy? — 
dosyć często przychodził w od 
wiedziny do Anczewskiej. 

ŚMIERTELNE ZARĘCZYNY. 
Na dzień 23 listopada mia

ły się odbyć 
zaręczyny 

przy udziale rodziny i znajo
mych narzeczonego. 

Krytycznego właśnie dnia o-
koło godz. 5 po pol . Michalska 
zauważyła wchodzących do A n 
czewskiej żołnierza z odkryta 
głową, na której spostrzegła bl i 
znę, obok zaś mąNczyznę, które 
go żołnierz przedstawił jako 

swego wuja. 
Michalska miała zanotowa

ny numer telefonu owego żoł
nierza, a mianowicie 216-05, po 
dany jej przez Anczewska. Dro 
iJą wywiadu policja ustaliła, że 
,Bolek" jest to szeregowy K. O. 
P. Bolesław Frelek. 

Frelek nie przyznał się do u-
działu w morderstwie, podając 
fałszywie swoje alibi. 

Policja, badając dokładnie 
stan rodźmy Frelka, stwierdzi
ła, że siostra jego, Marja Sekjta 
żyła ze znanym i poszukiwanym 1 

przez policję bandytą, Antonim 
Gutaszewskim. 

W dniu 28 listopada ub. r. u-
rząd śledczy otrzymał poufną 
wiadomość, iż w zabójstwie An 
czewskiej brał udział znany po
licji, jako członek bandy Zleliń 
skiego — Marjan Staśkiewicz, 
k tóry tego dnia wpadł w ręce 
policji. 

Wzięty w krzyżowy ogień py 
tań — Staśkiewicz „wyśpie
wał " wszystko. W przeddzień 
zabójstwa spotkał się 

z Ritterem 
(Hipkiem-Warjatem), który za
proponował " mu „robotę", na 
j której zarobió będzie można 
I kilkadziesiąt tysięcy dolarów. 
Staśkiewicz zgodził się I wraz 
z Ritterem udał się do jego mie 
szkania (Freta 45), gdzie zastał 
oprócz właścicielki mieszkania 

gotowym do strzału, wołai«c: 
— Dajcie się obrabować! Od 

dajcie mj dobrowolnie swoje pie 
niądze, bo ja mam żonę i 

dwoje małych dzieci 
w domu, a nie mam za co k h 
utrzymać, gdyż nie mogę zna
leźć zajęcia! 

Jedni ze strachu, tani z l i to 
ścj oddawali bandycie pieniądza 
który razem zebrał w tej oso
bl iwej kweście na nasze pienią 
dze około 5 tysięcy złotych. 

Sam jeden doktór Kel ly, pro 
fesor uniwersytetu w Idaho, 
wręczył temu żebrakowi z re
wolwerem 

750 złotych. 
Bandyta przeszedł dwa razy 

pociąg tam i zpowrotem, a po
tem się ulotnił. 

Ta przygoda I jej podobne, 
wydają się nam z odległości za
bawne, ale świadczą o wzroście 
zbrodniczości w Ameryce, k tó 
ry poważnie zaczyna niepokoić 
myślące koła tamtejsze. 

Wedle bowiem obliczeń za 
rok ubiegły, straty, poniesiona 
przez społeczeństwo wskutek 
zbrodni wynoszą na złote po l 
skie około 50 miljardów, a 

70 banków zostało zrujnowa
nych 

przez oszustwa i rozboje. 
Koła fachowe powiadają, ż» 

publiczność amerykańska vSm 
jest dość zabezpieczona prze
ciw zbrodniom, a na dowód t a . 
go przytaczają k i lka jaskra
wych zdarzeń z ostatnich cza
sów. 

Popierajmy 
budowę szpitala 
0.0. Bonifratrów 

w Chomach. 

Sw. Mikołaj. 

W wielu okolicach zachował 
się zwycza j obdarzania dzieci 
podarunkami w wigi l ję św. M i 
kołaja, k tóry przypada na 6-go 
grudnia. Na zdjęciu widz imy 

grupę przebranych osób. z któi-" 
r vch Jedna jest Św. Mikołajem, 
a reszta karzącymi djabełkamL 
przynoszącymi rózgi dla nie
grzecznych dzieci. 

HAMILTON 156 

Skandal 
Przełożyła St. R 
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""-Franklin ukry? przed nią 
* myśli. Jej szczerość, jej 

. ewc7.eca prostota podbijały 
i° serce Jeszcze więcej, niż Jej 

wystąpienie. Własna 
S l świadomość, że go w y -

eIe. jeżeli jej się zwierzy, 
Dozwoliły mu mówić ! Ale 

*trix była dla niego nieod-
^ Pokusa. Nigdy może nr& 
^ a ł jej tak bardzo, jak w t o 
7'H. _ No dobrze — rzekł 
. e $zcle — co mam dla pani 
l>nić? 

^eatrix roześmiała się. — 
. [ Oan potrafi bvć mi?v. gdy 
pbce — rzekła. — Powiem 
Jj- czego od niego zadam, 
[yśmy zbliżyl i się do brze-

źeby mi pan pozwoli? wy -
wać. 

•~ Dobrze. 
Dziękuję. Wszystko Juz 

^ l v ś l i l a m . Wynajmę samo

chód raczej dwa samochody 
— jeden na bagaż — i pojadę 
w podróż z panią Keene i pa
nią Larpent. Do matki napiszę 
możliwie krótk i list — gorąco 
mi sie robi na sama myśl o tern 
— i powiem jej prawdę. ca?ą 
prawdę. tv lko prawdę. A póź
niej, pewnego dnia. stanę przed 
rodzina i oddam sie pod sąd. 
Ciotka Honorata ma wesoły za
miar wvs?ać mnie na wygnanie 
na cały rok. w ciągu którego, 
jak sądzi optymistycznie, zdo
łam ..odnaleźć siebie". Ja zaś 
w ciącu tego roku będę pisała 
spowiedź rozpieszczonej Jedy
naczki, na użytek rodziców mi 
l ionerów. 

— To będzie interesująca le
ktura — rzekł Frankl in. 

— Postaram się, żeby była 
interesująca — powiedziała Be-
atr lx. trochę posępnie. — Jeden 
rozdział będzie niemiłosiernym 
atakiem na system pochlebstwa 
stosowany w modnych szko
łach dla dziewcząt. — Wyc iąg
nęła rękę do Franklina. — 
Dziękuję panu. Pelhamle Fran
klinie za wszystko, co Dan u-

czyni?. Nigdy tego nie za
pomnę. 

Franklin zerwa? sie z krze
sła 1 stanął przed nią. A więc 
znów jest pobi ty ! Nie potrafi 
ujarzmić tej zadziwiającej 
dziewczyny. Więc nie jemu 
sądzone bvło obudzić w Bea-
t r ix kobietę. — stać się p rzy
czyna wyrzeczenia się przez 
nią sztucznego tronu, — dać tej 
dobrej kobiecie, ciotce Honora
cie dawmo oczekiwaną moż
ność wzniesienia modłów dzięk 
czynnych do Boga. Dobrze 
w ięc ! Uzna się za pobitego. 

Pochwyci ł jej rękę. — Pani 
będzie napewno Jutro gotowa, 
ażeby zejść na brzeg? 

— Zupełnie gotowa. 
— Bardzo dobrze. Pani 

Larpent pewnie pojedzie z pa
nią. 

— Jak pan będzie chciał... I 
Malcolm? 

— Tak — I on. Pragnę zo
stać sam. 

Puścił Jej rękę. oczekując co 
jeszcze zrobi lub powie. 

BeatriK znów się zaśmiała. 
Podobała jej sie raczej ta dziw

na chłopięca natura tego czło
wieka, jego niezręczność i nie
umiejętność wysłowienia się. 
I przez myśl Jej przeszło, gdy 
patrzała na tego silnego opalo
nego mężczyznę, że cala Ich 
rozmowa mog?abv bvć inną, 
gdyby wtedy nie pochyli? się 
nad jej ?óżkiem i nie wypali? 
tych obelżywych słów. które 
głęboko w y r y ł y się w Jej pa-
mlęcL 

— Więc dobrze, fldę teraz 
do sali gimnastycznej — ode
zwała się — po raz ostatni. 
Jaki pan jutro będzie szczęśli
w y , pozbywszy sic wszystkich 
kobiet! 

I z wdziękiem młodej saren
k i opuściła pokój. 

. ' ROZDZIAŁ X X I V , 
Frankl in zamknął d r z w i na 

klucz. 
By? pewny, że w ciągu dzle 

slęciu minut z jawi się Ida Lar 
pent. a gdy ty lko Beatr ix rozpo 
wie o swem ostatnlem postano
wieniu — przyjdzie również 
Malcolm, z zapytaniem, czy nie 
może bvć w czemś pomocny. 
Frankl in nie chciał w teJ chwi l i 

widzieć nikogo, nawet swego 
najlepszego przyjaciela. 

Ze spokojem napełni? i zapa
li? fajkę, usiadł w ulubionym fo
telu, wyciągną? długie nogi 1 za
czął rozmyślać! 

Nie czyni? tego od tej nocy, 
kiedy umar? jego ojciec, kiedy 
po raz drugi w Jego młodem ży
ciu chwyc i ła go za gardło roz
pacz i na ciemnym horyzoncie 
nie widzia ł ani śladu świat ła. 

Przypomniał sobie wieczór, 
(jakże to bv?o niedawno!), gdy 
razem z Malcolmem zobaczyli 
Beatrbc I Southerlanda Yorka. 
Wtedy by? panem siebie, zupe?-
nym Indywidualistą, pozbawio
nym obowiązków względem 
kogokolwiekbądi , niezależnym 
od nikogo... Bv? wtedy Jednym 
z tej małej garstki ludzi c yw i l i 
zowanych, k tó rzy mogą przejść 
przez życie nie zw iązan i ani z 
żadnym interesem, ani z żadną 
sprawą. Móg? kupować wszy
stko, co mu się podobało. Po
siada? nawet to. czego nie moż
na kupić za pieniądze — zdro
wie. By? zdrów w pełnem zna-
czenlu tego słowa. 

W wyobraźni orzeszedł 

przez swój gabinet, rozejrzał 
się po ścianach, pokry tych tro
feami sportu I, po raz pierwszy 
ze zniecierpliwieniem wspom
niał o swych zabawach, rozu
miejąc, że obecnie straci ły dla 
niego wszelkie znaczenie. Zw ie 
rzenia Malcolma o Jego uczu
ciach dla Beatr ix dźwięczały Je
szcze w uszach Franklina. Przy 
pomniał sobie. Jak westchnął 
w t e d y : „Boże ! Czy 1 Ja kiedyś 
zacznę naprawdę ż y ć ? " 

I dalej myśl i Jego snuły się, 
dążąc drogą z New Yorku do 
Vanderdyke'ów, po której Je
chał s w y m nowym samocho
dem. Chwi lowo to go bawi ło , 
Jecha? niechętnie, gdyż zainte
resowanie dla ponownego spot
kania z Idą Larpent nie byfo s i l 
ne. Przyjaźń ich była mita, ale 
cel swój Już wypełni ła. I nagle 
zobaczy? siebie samego, tego su 
perindywidualistę, sceptycznie 
odnoszącego się do przeznacze
nia, jak wszyscy młodzi ludzie, 
— gdy wchodzi ł do hall 'u l spoj
rzał na Beatr ix. błagającą go o 
pomoc 

D. c. n. 

i . 
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. E c h a z e s t o l i c y . 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

Liga opieki moralnej nad 
młodzieżą deleguje swych 
członków do kin i teatrzyków, 
celem pilnowania, aby mło
dzież w wieku szkolnym nie 
uczęszczała na obrazy, zakaża 
ne dla młodzieży i nie chodziła 
do teatrzyków kabaretowych. 
Stwierdzono, że inspektorzy L i 
gi natrafiają nie tyle na sprze-
crw ze strony młodzieży, ile 
na opór rodziców, z któremi 
dziecko poszło do kina, lub tea
t rzyku . Dochodziło niekiedy do 
awantur i to bardzo poważ
nych, przytem rodzice w spo
sób brutalny obrażali inspekto
ra. W ki lku przypadkach spra
w y skierowano na drogę sądo
wą. • • • 

Aleja Jerozolimska, najpięk
niejsza I najszersza ulica śród
mieścia, ma b. szerokie trotua-
ry po obu stronach. Jak to zwy 
kle bywa . Jeden trotuar Jest bar 
dziej, a drugi mniej uczęszcza
ny. Mniejszy ruch panuje na 
trotuarze od strony numerów 
nieparzystych. Ze względu na 
to, że ze wszystkich częśd Al 
Jerozolimskiej najwięcej miej
sca potrzebuje Jezdnia, powstał 
projekt zwężenia tego trotuaru 
Sprzeciwiają się ternu waględy 
lymetr j ł . 

• • i 
Nowo-wybudowany miejski 

w k ł a d hodowli rośtln w Ra-
kowcu budzi wielk ie zaintere
sowanie czego wyrazem Jest 
zapowiedź wycieczek organiza 
cy j społecznych W Sb. ntedzłe 
!e zwiedziła zakład wycieczka 
stów. Inżynierów e lekt ryków z 
rodzinami, złożona ze 100 osób 

• • • 
W teatrze EItzeum rozpo

częła występy gościnne artyst
ka teatru miejskiego w Łodzi , 
Irena Horecka. pierwsza w y k o 
nawozynl roli . .Miry Efros" na 
scenie polskiej. W dalszej obsa 
dzle pp. Hakowska. Sławińska. 
Tymowska, Kuncewicz. Mo-
'drzenski, Regro, Szłetyńskl I 
tani • • • 

W sałt rady miejskiej odbył 
się wieczór poezji „najmłodszej 
Polski l i terackiej ." Wieczór po
ezji zgromadził bardzo liczną 
publiczność, którą gorąco oklas 
k iwała młodych poetów (Cie-
siełczuk Oałis. Gałczyński, Ma 
liszewski Słobodnik. Rydzew
ska) pośród k tórych są niewąt
pliwe szczere talenty. 

• • • 
Z wiosną rozpocząć się ma 

montowanie przęseł nowego 
mostu kolejowego na Wiśle. 
Roboty te utrudnić mogą czaso 
wo egzystencje plaży miejskiej, 
t także spowodować pewne 
komplikacje w ruchu rzecz-

Popierajcie 
przemysł krajowy. 

nym. Magistrat zwróc i ł się 
przeto do władz kole jowych z 
prośbą o uzgodnienie planu 
tych robót z potrzebami ruchu 
statków oraz przystani 1 plaż 
istniejących p rzy brzegach. 

S. E. 
— x _ 

Strzał przez okno. 
Tajemnicza zbrodnia. 

Z Kościerzyny donoszą: 
Wczoraj około godziny 18 

popełniono morderstwo na oso 
bie gospodarza Wojciecha Kaź 
mierczyka. zam. w Foshucie. 
pow. Kościerzyna. Do Każ-
młerczyka. znajdującego się w 
swoim mieszkaniu, oddano 

strzał przez okno. 

k tóry ugodził go w głowę. 
Śmierć nastąpiła na miejscu. 
Morderstwa dokonano przypu
szczalnie na tle zemsty. Jako 
silnie podejrzanego aresztowa
no rolnika Wenckiego. Na 
miejsce zbrodni p rzyby ł sędzia 
śledczy. Dalsze dochodzenia 
w toku. 

KRATECZKL 

Sportowiec mimowoli. 
Na trzech rowerach zajechał do kryminału. 

Czasami zdarza się, i e czło
wiek ma takie to a takie zamta 
ry 1 chęci, a mimowoli wycho
dzi z tych zamiarów rzecz cał
kiem nieprzewidywana. Nn. ma 
gistrat myślał, i e uda mu się po 
cichutku przeszwarcować spra
wę teatru według swoich kom-
blnacyjek, a tymczasem opinja 
publiczna zwachała pismo no 
scm i powiedziała: holal panie 
doktorze obojga praw i nieumic 
lętnośd politycznychI 

Tak zdarza się na tym świat 
ku , który wobec skurczenia się 
działalności przemysłu, handlu t 
t. p. powinien »lę już dzisiaj na 
zywać ty lko półświatkiem. Np. 
pewien mój znajomy chciał zo 
stać miljonerem. Zamiar bardzo 
chwalebny 1 zaczął go wprowa 
dzać w czyn. I cóż się okazało, 
zamiast miljonerem stał się mte 
szkańcem więzienia, gdył zła
pano go, gdy dobierał się do 
skarbca bankowego. Tak to wła 
śnie złośliwy los często paczy 
nasze zamiary. 

OBIECUJĄCA MŁODZIEŻ. 
Podobnie było ze Stasiem 

Nagadowskim, który chciał być 
sportowcem i zrobił się złodzie 
jem, a gdy chciał zostać fryzje 
rem, wówczas zrobił się spor
towcem. Wogóle ze Stasiem, l i 
czącym latek 19, działy się nie
samowite historje. Zajmował się 
fryzjerstwem ,a raczej powinien 
się zajmować, jednakże nie 

sieni być w Łodzi za gorąco, wy 
jechał do Turku. Nawet tutaj 
znalazł Stasio naiwnego turcza 
nina, k tóry mu powierzył ro
wer. 

— Ty lko na dwie, trzy go
dzinki, drogi panie —- mówił 
Stasio — już tak dawno nie Jeż 
dziłem, że obawiam się, i i wyj 
dę z wprawy. 

— Ależ proszę bardzo, niech 
pan skorzysta z mego. 

Stasio skorzystał. Wyjechał 
za miasto i — więcej nie wró 
cii, a wraz i nim zginął również 
i rower, k tóry sprzedał po dro
dze jakiemuś nieznajomemu. 

ó w turczanin, Józef Szablot 
czekał. Czekał dzień, dwa i 
trzy, aż wreszcie zniecierpliwił 
się, przyjechał do Łodzi i tu po 
skomunikowaniu się z innymi 

-XX-

ofiarami namiętności do sprzeda 
ży cudzych rowerów, a miano
wicie z Oszyńskhn I Cymer-
manem sprawę przekazano po 
licji, która Stasia szybko odna 
lazła | wsadziło go do aresztu. 

W dniu wczorajszym Stasio 
przyznał się przed Sądem 
Grodzkim do winy, nie chciał 
jednak wyjawić nazwisk ludzi, 
k tórym sprzedawał kradzione 
rowery. 

W rezultacie przewodu są
dowego sędzia Bourdo wydał 
wyrok, mocą którego skazał 19-
letniego Stanisława Nagadow-

skiego za kradzież trzech rowe 
rów trzy razy po 4 miesiące 
wiezienia, a łącznie na 4 mlesią 
ce więzienia, zaliczając oskar
żonemu areszt śledczy. 

Jerzy Krzeckl 

Oszustwo wekslowe. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Przed niedawnym czasem 

praybyl i do Bydgoszczy dwa j 
współwłaściciele mniejszej gar 
barnl w Warszawie przy ulicy 
Gęsiej, W i t t I Lebenithal. ce
lem zakupienia większej party! 
nlegarbowanych skór. Weszl i 
w tranzakcję z jedną z tutej-

. szych f i rm garbarskich lpobra-
mógł ścierpieć widoku cudzych! ' ' u niej nlegarbowanych skór 

- 1 I- * _ 11 AArt —, bród i ciągnęło go coś do jazdy 
rowerem. Gdy zaś już zdobył 
rower, wówczas przypominał so 
b e że jest fryzjerem, sprzeda
wał wiec rower i wracał do za
kładu. 

Stasio lubił więc jazdę rowe 
rem, ale własnego roweru nie 
posiadał. Wobec tego pożyczał 
on rowery i tak np. w dniu 29f$tawców tychże weksl i , zwró -
sierpnia r. b. pożyczył rower u 
Cymermana, w dniu 6 września 
zaś u Oszyńskiego. Ludzie cl 
znając Stasia pożyczali mu ro
wery bez kaucji i do dnia dzi
siejszego nie mogą odżałować 
swej lekkomyślności, bowiem 
Stasio po pożyczeniu „stalowe 
go rumaka" ginął wraz z nim 
bez śladu. 

NA PROWINCJĘ. 
A gdy Nagodowskiemu za

czynało mimo zbliżającej się je 

na sumę około 22.000 zł., na po 
czet której to sumy wpłaci l i 
2.000 Ż W Y t W z t ę kwoty po
k ry l i wekslami rzekomo kllen-
towskfml . 

Gdy nadszedł termin płat
ności weksl i , a wreszcie prote
sty, właściciel f i rmy bydgo
skiej, nie mogąc odnaleźć w y 

cl i i się do wymienionych W i t 
ta 1 Lebenthala. k tórzy mu sta
nowczo oświadczyl i , że są to 
weksle kl lentowskle 1 oni za 

nie nie odpowiadają. 
Wówczas poszkodowany 

odniósł się do władz, celem od 
szukania rzekomych wystaw
ców weksl i , k tórzy. Jak się o-
kazało, wogóle nie Istnieją, 
gdvż W i t t | Lebenthal podpi
sali na wekslach nazwiska f ik
cyjne, a sprzedawszy swą gar 
barnie w Warszawie, cieszyli 

sle tak ł a twym „zarobkiem**. 
Władze Jednak, ująwszy 

sprawę w swe ręce. po docho
dzeniach ujęły Wi t ta , osad/.a-
ląc go w więzieniu sadowem 
w Bydgoszczy, za Lebentha-
lem zaś. k tóry się gdzieś uk ry ł 
czynione są poszukiwania, nie
ma Jednak wątpl iwości , że po
licja i drugiego „przemysłow
ca" ujmie. 

Pokój przy rodzinie* 
Gehenna sublokatorów. 

Z pokojami „przy rodzinie" 
jest smutno. Żądają te rodziny 
przyzwoi te cen niebotycznych, 
— chcąc, aby sublokator ceną 
jednego pokoju pokry ł czynsz 
całego 
czteropokojowego mieszkania. 

Drzeć skórę póki się da. oto 
ich zasada. 

I te wszystkie zastrzeżenia: 
„Przez jadalnię wolno przejść 
ty lko raz dziennie", a tu jadal
nia jest przejściowa do koniec*. 

jAych ubikacyj. „Łazienka jest, 
[% prawda, ale używać Jej me 
można, bo tam mamv skład i 
spiżarnię"! — „O . za opał osób 
no. za każda telefoniczną roz
mowę 15 groszy". — Usługa 
także osobno, zresztą 

ty lko do południa". 
Dzieci bębnią rja fortepianie, 

chyba pan się zgodzi, że trze
ba kształcić talent". — Sły
chać ciągłe k r zyk i? To służą
ce kłócą się z państwem: takie 
już czasy ! " — Łóżko sie rozla 
tuje. z kanapy spreżvnv wy ła 
ż ą ? Ty le pokoleń spało na 
tern łóżku I nikt sie nie skar
żył . A kanapy można nie uży
wać ! • 

To sa drobne kwia tk i , uszcz 

rtr. 320 

c 
kmete z n iwy naszvch (Kw 
iów przy „przyzwoitych rodij 
nach". 

Panie, poszukujące pi*>1 
są w jeszcze gorszem pol**/ 
niu 

niż panowie. 
Najczęściej proponuje sk1 

pokój w środku mieszkania. 

| i e tego zaszczy 
ajch bowiem do 

przejściem przez jadalnie I j ^dob ieńs twa ' 1 
oialnię. na łonie rodziny. 
k łótni , wrzasków dzieci, i * ' 
niem piesków ulubionycn ' J v nelenowie niei 
pachńw kuchennvch.l 

- Będzie pani należała" 
rodziny — powiada sie b l e C l 
ofierze I za ten watpl iw^L. 
szczyt każe sie Jej n f a ( f . J 
wrotna na kieszeń urzedn^ 
czy nauczycielki sumę. 

Inne „rodziny przyzb 
powiadała wprost : 

— Pani źle trafiła. Mv 
mv kawalera 1 to na sta«n 
sku. 

Albo pyta ją : 
—- Czy pan czasem nie 

ty7 Bo ja mam 
trzy córki 

Naosrół kobiety, chcące 
nałać pokój, są zaclekłefflij 
tyfeministkaml. Wola 
cz vzn 

byŁódź 
Mistrz^ 

.Tennisowe mi 
1 w roku 1930 

w , ? d b y ć w 

Według wsze 

153 bi 
Postanowieni* 

,J«>'alk o mistrzost 
niazie równości P 
Alt decydują bra 
^tytn roku znalaz 

We. Dzięki lepsz 
W bramek Wisłs 

Jmiejsce przed L( 
1-me przed ^ 
Bramki w 'ęc odt; 

ważna 
W ciągu trze 

*#ek l igowych 
Wek zdoby l i : 
bramki. Lanko 6* 

włamania do Ajencji Pocztowej 
w Brennej pod Skoczowem w 
pow. cieszyńskim. 

Włamywacze skradli 
żelazną kasetkę, 

w które! by ło 83 zł. z grosza
mi, poufne akta 1 wszystkie pie
czecie urzędowe a po dokona
niu kradzieży ulotnili się w nie
wiadomym kierunku, zaciera-

f i ń s k i 41 br.. 
0 a , cer l A łasze* 

ZlOtfy Id 
Włamywacze w urzędzie p o c z t o w i p Ł K ' ^ 

Kradzież żelazne/ kasetki. 
Z Cieszyna donoszą: fi|ląc za soba wszelkie ^ty** 
Nieznani sprawcy dokonali i Policja prowadzi w tej J 

wie energiczne dochód* J 
które narazie nie dało 
nvch wyn ików. W 
czasie na terenie tut. " I Ostatnio r u d 
wództwa dokonano s z c r e J ! J ^enie Odrodzę 
dzieży aktów i pieczęci u J3 p ab jan ick ie i zor 
wvch. co pozwala p r * ™ WnH„ — 
czać. że działa tu 

dobrze zorganizował* 
szajka w łamywaczy . 

W 

Fabryka na... księżycu. 
Słodkie propozycte cukiernika-

Z Bydgoszczy donoszą: 
Przed pewnym czasem przy 

by ł z Poznania do Bydgoszczy 
38-Ietm* Czesław Mielcarze-
wicz, ogłaszając w miejsco-

Drżyicie zbrodniarze / 

Balii i iift nimtój w flo wlezienia. 
Łódź, 6. 12. — Wczoraj nad 

ranem w majątku Wójcjnek, 
gm. Staw pod Kaliszem, zapali 
ły się 

dwa wielkie stogi pszenicy. 
Mimo akcji straży ogniowej zbo 
że spłonęło doszczętnie Posz
kodowany p. Władysław Prej-

nicki oblicza straty na sumę — 
15 tysięcy złotych. 

Przyczyną pożaru było zbro 
dnicze podpalenie. 

Na miejscu pozostawiono bu 
te lk i z resztkami nafty. 

Władze śledcze są Jut nn 
tropie podpalaczy. 

Świnie zjadły 6 tysięcy złotych. 
Kasa w sienniku. 

Z Lublina donoszą: 
W Lublinie niejaka Zrób-

kówna przechowywała pienią
dze w sienniku: Miara już u-
składanych około 6 tvs. zł., 
gdy matka, nie wiedząc nic o 

pieniądzach, wyrzuc i ła słomę 
z siennika świniom sąsiada. 

Gdy Zróbkówna wróci ła do 
domu wszczęła alarm. Pienię 
dzv jednak nie znaleziono: zja
d ły Je prawdopodobnie świnie. 

°dv Ickkoatle 
Jnetrzne pod r 

sprawności 
uzyskane p 

chłodzie t 
za d< 

t)o zawodów 
.•?°w. Szczcgółi 

wych dziennikach, kż d o ™ 'V następujące: 
Je pracowników za kaucja i 0 ( ) ) r ^ , 
swej "usz i f 6 s. 2) 

fabryk i cukrów s'uw 12 s. S 
przy ulicy Gdańskiej pod^tnuut 1 2 2 s. 
„Cukropol " . Na skutek ł 800 mtr. 1) 1 
szenia zgłosił sic bezro l j s 2 ) Gallus Kc 
p. August K... od k tńrecoaf l ) Pluta Henryl 
carzewicz pobrał 2.W0 Skok wda ł : 
cji. obiecując posadę m ^ ł Janusz 5,65 mtr 
niera w fabryce ..Cuk"^ ' 6zef. 3) Swid 
która faktycznie nie Istni*** Skok w z w v ; 

Gdy w oznaczonym t ef ^ ' Janusz 1.40 
nie P. K. przyby ł celem o" ^z im le rz . 3) 
posady. Mlelcarzewlcz z**J j r zV-
go z dnia na dzień, a * k i 
ulotnił się z Bydgoszczy 1 

Pan K. oddał na te ^rj 
ostatnie swe pieniądze 
obecnie znajduje sie w sJL bnlekirh 
nędzy bez dachu nad gWWlSKICn 
środków do życia. « 

W poszukiwaniach. v* tv 
odnalazła Miclcarzewlcj* n a r o k bieżący 
Poznaniu 1 przvtransport 0 J c V c h konkuren 
go do Bydgoszczy, odsw 
iac do dyspozycji sędzię?0, 
czego, k tóry zatrzymał " 
więzieniu. 

M. COMERT. 

Grzech ciotuni. 
Już od pierwszego wiersza 

listu, skreślonego fiołkowym 
atramentem na papierze koloru 
lila, panna Miffre zmarszczyła 
rwoje krzaczaste brwi. Żywo 
odwróciła arkusik, spojrzała na 
podpis i ponownie stwierdziła 
przyczynę swego zdumienia, 
czytając: „Kochający clę sio-
rtrzenlec Gaston RavageT. 

— No! no! — wyrzekła. — 
Temu to nie brak czelności! 

Będąc jedyną córką swoich 
rodziców, cieszyła się zawsze, 
że nie miała rodzeństwa. A te
raz była z tego wdwójnasób za 
dowolona, ponieważ, pomimo 
złych czasów, żyć mogła do
statnio. List przeczytała raz 
leszcze od początku do końca 
a następnie z treścią jego zazna 
(omiła swoją wierną sługę, Je
dyną Istotę, do której czuła 
przywiązanie. 

- - Czy wiesz, co nr? spada 
na głowę? Mnie, co nigdy nie 
miałam ani sióstr, ani braci? 
Siostrzeniec! 

Antosia zajęta nakrywaniem 
Bo stołu, wypuściła z rąk 
wszystko, 00 trzymała I opie
rając ręce na biodrach, zapy
tała: 

— Przyjeżdża do nas? 
— O nie, to byłoby niemo

żliwe. Poprostu przyjeżdża do 
PaTyia na studja. Zamieszka z 
pewnością w dzielnicy tmrwer-
•ytecktej. W każdym razie nic 
mi o tern nie w sDi...uiia. Dziwie 

się ty lko, że ośmiela stę nazy
wać mnie „c io tką" , bez żadnej 
ceremonjl. Jest to najstarszy 
syn mojej kuzynki Łucj i , którą 
zupełnie straci łam 1 oczu po jej 
zamążpójśclu... 

Antosia, uspokojona co do 
najścia na spokojny Ich dworek 
w Auteufl, odzyskała zimną 
krew I t łumaczyła pojednaw
czo: 

— No, Jest to przecie na
prawdę potrosze siostrzeniec 
pani... „dziesiąta woda po k i 
sielu" —- jak się to mówi.. . 

— Niema mowy o żadnym 
slostrzeńcu, — sucho przerwa
ła kwestię sporną p. Miffre — 
i co do mnie wolałabym, żeby 
Gaston Ravageł ty tu łował 
mnie poprostu kuzynką. God
ność ciotki narzuca pewną od
powiedzialność, pewne obo
wiązki I opiekę, która wcale nie 
wchodzi w zakres moich zamia 
rów.. Zupełnie nie pragnę, by 
chłopiec ten przypuszczał, że 
jest tutaj u siebie, wpadał do 
nas o każdej porze.-

— O co do tego — potwter 
dzfła Antosia, — trzeba się 
obronić. Nie można na to po
zwol ić ! 

• • • 
Stół by ł nakry ty . Przynło-

sła wazę na stół I natychmiast 
zabrała Ją do kuchni, by zjeść 
zuoę Jeszcze gorącą, skoro p. 
Miffre napełniła swój tailerz. 

— Boże! j *kże jest p iękny! 
—pomyślała Antosia gdy otwie 
rała d rzw i Gastonowj Ravagel, 
postawnemu chłopcu, wyśw le -
żonemu od stóp do g łów, żywe j 

reklamie wszelkich past I ko
smetyków, z menagannem 
uczesaniem I wzo rowo wyp ra 
sowana fałdą spodni. 

Podbita od Jednego uśmie
chu jego młodych wi lczych zę
bów, wprowadzi ła go z zażeno 
waniem do nieopalonego salonu 
z meblami w pokrowcach. Zdej 
mowano je ty lko dwa razy na 
miesiąc, w poniedziałki, w dniu 
przyjęć p. Miffre. A nie palono 
dlatego, że kominek dymi ł . 

— Wi tam kuzyna! — rze
kła panna Mif f re ceremonialnie, 
podając mu koniuszki palców. 

Ale Gaston zareagował na 
to z ożywieniem: 

— Rad Jestem poznać ko
chaną ciocię! 

I na czerstwych policzkach 
starej' panny wycisnął dwa gło 
śne pocałunki. Częstowała go, 
słabą herbatą, rozmiękłem! 
biszkopcikaml. Wychy l i ł szklan 
kc, jakby zapijał coś doskona
łego i zjadł cały talerz ciaste
czek, nie zwracając wcale uwa 
gl na to. co j«. , 

Chłód cioclo-kuzynld nie o-
nleśmielił go ani rozczarował. 
Gadał 1 śmiał się cała „gębą"; 
w ustach błyszczały mu wszyst 
kie zęby, wywołując wrażenie, 
że posiada ich ki lka tuzinów. 
Życie — co to za radość. A Pa 
ryż — co za weeelel Kipiał hu
morem, nadzieją, jaśniał zdro
wiem 1 dumą. Zdolny był poru
szyć umarłych w ich grobach. 
Panna Miffre, która nie zamar
ła jeszezje zupełnłe w swej sa
motności, dała się porwać stop 
niowo, napadaiac na modę, roz

prawiając o teatrze, potępiając 
nowy rząd... Po wyjściu Gasto-
na miała wrażenie, że przed 
chwilą miała u siebie wielkie ze 
branie, z orgją świateł | napo
jów. Przed następna wizytą Ga 
stona, rozkazała Antosi zdjąć 
pokrowce, napalić w piecu, 
przygotować czekoladę z ciast
kami. Antosia spełniła wszyst
kie zlecenia, uważając, że nie 
będzie tego zawiele na przyję 
cie p. Gastona, tak przyjemne
go młodego człowieka! 

Odbyło aię kilka podwieczor 
ków c czekoladą, wypitą do o-
statniej kropl i 1 opróżnionemi 
koszami do ciast, choć było ich 
bardzo dużo. Lecz niedość tego 
jeszcze: zupełnie nlespodzlewa 
nie ciotka Gastona oznajmiła 
Antosi, że uprosi ła go na obiad 
i zadysponowała pieczone kur
częta. 

— Tego już zanadto, — po 
myślała Antosia, a głośno wy
rzekła: 

— Czy pani wie, co to kosz 
tuje? 

— Ależ tak, Antosiu, wiem. 
Trudno, zapłać, co trzeba. Chcę 
by p. Gaston zjadł smacznie. 

I Gaston jadł smacznie, jak 
zwykle, nie dając się prosić, 
skrzydełko, oba udka, ptersl.. 
Nie przeszkodziło mu to potem 
zjeść sporo sałatki, sera, gru
szek... No cóż, w tym wieku 
przy dobrem zdrowiu ł zębach. 
Pił także wcale nieźle, aż zalśni 
ły złote błyski w Jego migotli
wych oczach. 

1— Prawdziwy mężczyzna I— 

pomyślała Antosia, przejęta po
dziwem. 

I od tej chwil i z pewnym nie 
pokojem i litością zaczęła się 
przyglądać pannie Miffre, która 
była tylko resztką kobiety. 

• . • 
Odtąd Gaston Ravagel by

wał dwa r»zy tygodniowo na o-
biedzte u ciotki. Natomiast, gdy 
gO n e było, oszczędzano na 
wszystkiem. Zresztą p. Miffre 
na nic już nie zwracała uwagi. 
Bardzo zmieniona, albo widocz
nie zgnębiona lub wyraźnie pod 
niecona, zaniedbała nawet zwy
kłą lekturę felietonów, zatapia
jąc się w zamian w piątej stron
nicy dziennika, który jednak od 
rzucała natychmiast, gdy zasta
wano ją przy tem zajęciu. Pew
nego popołudnia spaliła depeszę 
którą jej przyniesiono, zaraz po 
jej przeczytaniu. Achl minęły 
bezpowrotnie te czasy, gdy 
wszystkiem dzieliła się z Anto
sią, Dnia tego Gaston miał być 
na obiedzie. Oczekiwano go ze 
specjalną radością, a gdy przy 
szedł, Antosia, zatrzymawszy 
się u drzwi, usłyszała co mówi
ła do niego jej pani: 

— Dziś mamy datę uroczy
stą. Pozwolić sobie możemy na 
wszelkie wybryk i ! 

— Po tygodniu rozegrał się 
dramat. 

— Nie pytaj mnie o nic, An
tosiu, nic powiedzieć ci nie mo
gę, — rzekła p. Miffre, blada 
ze wzruszenia, gdy odnosiła sre 
bra swoje do Kredytu Municv-

' palne 

— Wiem, że tak nazY*' 
obecnie lombard... Nie 
sza to faktu, — Jęknęła A^jJ 
— Ach ! ten pan Gaston & 
ml zębami! — zaszloch»"*| 
krywając twarz w śclerCj 
rą po raz ostatni przetar" 
bro. . 

Doczekała »lę jeszcze 
rzeczy. Jakiś grubas w 
czonem ubraniu przysze* jj 
sować meble salonu, aut e Ą 
ne meble z epoki Ludwik* I 
Panna Miffre zgodziła się 
go cenę i następnego d n 1 * ! ' 
szedł po nie w towarzystw 
słańca, '• j 

Gdy wynoszono p i * 1 " 1 *^ ! 
tel, przewrócony nogami ° 
ry, wbiegł na schody Gas' 0 

vagel I nakazał postawić V 
wrotem na miejscu. , , 

Panna Miffre zamkn^L 
na klucz w swoim pokoju. ~A 
dania się rozpaczy bez 

Komu pi 
Ty tu ł y mlst 
lekkiej atlel 

Szenajch. 8C 
«rzewski. 1500 
S U 110 mtr . pł 
Jpwski. 4x100 

ków. Gaston uderzając w 
krzyczał na całe gardło: J 

*— Wyratowana jesteś. ^ ' 
wyratowanal Meksykańska 
ły podskoczyły w górę. \A 
kauczukowe wracają do A 
Masz zyski na wszys tko ' 
pierach swychI ^ 

— A więc na to gaP'• J 
na piątej stronie! — 1 \Ą 
Antosia, uświadomiona ** 
ka. f j 

GTtech Jej pani był i f l p j 1 
tury, niż przypuszczała ' c 1 
że bardziej niebezpieczny ^ 
cze: piękny jej, lecz lekk 
ny siostrzeniec namówił 
spekulacyj na giełdzie. 4 

Tłum- Ł-

n - • • oivi, i^>vu 

Warszawa, wd 
wczka — Ada 
r~ Sikorski , ku 
N a oburącz -

Zagi 
na iron 
Klęska Lec i 

*zeze bardziej 
^gmatwaną s; 
c ie walk o w 
c£terech zesnc 

TT 
Dziś o godizlrti' 

•zy arcywesota 1 
^osunków współ 1 
fc"z" Obsadę tw 
ka. Martini, Wier 
Chodecki, Dąbrom 

tytułowa ki 
Wrmmd Wlerriń! 

Jutro o godz. 
•ych „Rywale", 
form". 

„Staś lotnik! 
Pierwszorzędn 

Mieisk'ego Jak pp 
Wicz. z artystek 
P ńska, Nlcrnirzaii 
kifti w najbliższą 
k w postaci zał 
^•dzianek 1 atn 
t „Staś lotm-SIden 

oryginalnie j 
^'itorkiewlcza. 

1 • nc» układu 
• choTy do któri 
•tockl. „Żywe te 
' P. — przyczyn 
**ietnlscia wado 
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o rów. 
n iwy naszych „ 
„przyzwoitych toii 

poszukujące pokoi 
cze gorszem poW 

rtr. 320 Ł C TT O" Stf * 

S P O R T ] 
by Łódź zrzeknie sią zaszczytu? 

Mistrzostwa Polski w tenmsie 
pod z n a k i e m zapytan ia . 

Tennisowe mistrzostwa Po i jsca dla publiczności, ilość tych 
ko r tów jest za mala (cztery). 
Ostateczną decyzję poweźmie 
walne zgromadzenie Łódzkie
go Klubu Tennisowego, które 
odbędzie się jednak dopiero w 
lu tym przyszłego roku. 

- X — 

Sport w kilku słowach. 

* w roku 1930 mają"shV 
odbyć w Łodzi . 

niż panowlo. 
• C ie j proponuje sie 
środku mieszkań*! Według wszelkiego prawdo 
i przez Jadalnie IJJMobleństwa Łódź zrzeknie 

fonie rodziny. tego zaszczytu; na jedy-
zasków dzieci, uOTWch bowiem dobrych kortach 
<ów ulub :onvch i y He 
iichennvch.ł 1 
zie pani należała" 

lenowie niema wcale miej 

- powiada sie bidj 
za ten w a t p l i ^ l m 
że sie jej P ' a c . ! ; j 
1 k i e i l Z e l , m e 1 stanowienie 
rodziny P r z y i 

lera i to na s 

vta ją: ,a 
pan czasem nie v\ 

a mam 
t rzy córki... 
kobiety, chcące 

ól. są zaciekłeim 
kami. Wola 

153 bramki zdobyli Czerwoni 
ciągu trzechletnich walk ligowych. 

regulaminu 
• ^ mistrzostwo L ig i , iż w 

.fazie równości punktów o loka 

źKam.. S , i ą b , r a T k i 1 T b i € ż ą " 
;tann J n r ° k u znalazło zastosowa-

dzięki lepszemu stosunko-
*! Cramek Wis ła zajęła trzecie 
p s c e przed Legją, a Polonia 
•fne przed Warszawianką 
ramki w'ęc odgrywają 

. ważna rolę. 
fc W ciągu trzech lat rozgry-

eK l igowych najwięcej bra-
zdobyl i : Reyman I 84 

orarnkl. Łańko 68 br.. Przybysz 
g "J.. Nastuła 57 br.. Kuchar 
V.< Kazek I Steuerman po 46 br 
^.l iński 41 br.. Geisler 40 br 

pocztowŷ  
kasetki. 'cer 1 Ałaszewski po 38 br., 

Czulak 36 br.. Jung 35 br., Ci
szewski i Sobota po 34 br., Saw 
ka 31 br.. Nawrot 30 br. 

W ciągu trzyletnich walk l i 
gowych najwięcej bramek zdo
była Wisła 225 br.. dalej War ta 
198 br., Legja 191 br., Polonia 
171, Pogoń 169. IFC. 164, Czar
ni 158 

ŁKS. 153. 
Warszawianka 138, Turyśc i 
136 i Ruch 111 bramek. Najwię
cej bramek straci ły k luby : Po
lonia 188, Warszawianka 178, 
Czarni 164. Turyśc i 159. Ruch 
156 ŁKS. 149. Pogoń 145. IFC. 
143. Legja 132. W a r t a 129 i W i 
sła 114 bramek. 

- X — 

Sport w k i lku słowach. Ł 
(—) Dziś rozpatrzony zo

stanie przez P. Z. P. N. protest 
W a r t y w sprawie meczu z T u 
rystami. 

(—) Łodzianin prezes Ko
nopka, jako członek komisj i sta 
tutowej L ig i projektuje zniesie
nie t. zw. zarządu głównego 
L ig i . k tó ry składa się w lw ie j 
części z delegatów k lubów i za 
stąpienie go zarządem w ilości 
7 osób z w y b o r u . 

(—) Dziś rozpoczyna się o 
godz. 6 po poł. turniej o mi 
strzostwo Łodzi w piłce koszy 
kowej dla pań. 

Turniej t rwać będzie do po
niedziałku. 

(—) W niedzielę odbędzie 
się f ina łowy mecz pi łkarski o 
ty tu ł mistrza k l . C . pomiędzy 
Widzewem I I I a Zjednoczony
mi. 

(—) Dziś miasto ma przejąć 
ostatecznie p ływaln ię Ł . K. S. 

(—) Na zaproszenie cze
skich k lubów bokserskich w y 
jeżdża pięciu znanych pięścia
rzy śląskich Górny, Wochnik , 
Wieczorek. Garstecki 1 Wocka 
do Brna i Zl inu. Pięściarze na
si walczyć będą dnia 12 grud
nia b. r. w Brnie morawskiem. 
zaś w dniu 14 grudnia b. r. w 
Zilnie. 

SZTEKKER ZWYCIĘZCA 
TURNIEJU W K A T O W I C A C H 

Zakończył się w Katowicach 
po 37 dniach międzynarodowy 
turniej zapaśniczy. Pierwsze 
miejsce zdobył mistrz Polski, 
Teodor Sztekker, drugie Poos-
hoff, trzecie i czwarte Kaemp' 
fer I Petrowicz. 

—X— 

H I S i 

a wseelkle ślady! 
prowadzi w tej* 
giczne dochód*} 
izie nie dało po*' 
n ików. W os" 
terenie t u t 

dokonano szereg 
ó w I pieczęci m 
> pozwala Ptt 
zlała tu 
ce zorganizować 
imywaczy. 

I S J . P . 

tt 

'\Si 
w Rudzie Pabianickiej. 

ążycu. 
ufaermka* 
mnikach. tó potj1 

ników za kauCJ* 
J 

. Ostatnio ruchl iwe Stowarzy 
*nie „Odrodzenie" w Rudzie 

Janickiej zorganizowało za-
°dv lekkoatletyczne — we-
Ąetrzne pod nazwą. „Egza-
l n sprawności f izycznej" . W y 

uzyskane przy przenikl i -
V ł n chłodzie uważać należy 

za dobre. 
Do zawodów stanęło 20 dru 

£
w

- Szczegółowe w y n i k i by 
następujące: 
100*Jtr. 1) Jarzębowski Ja-

J s * 1TC $. 2) Lapeta Stani-
12 s. Skoczylas Zyg-

"unt 12,2 s. 
t 800 mtr . 1) Lapeta Jan 2,14 

2) Oallus Kazimierz 2,25 s. 
w Pluta Henryk 2—27,3 s. 
. Skok wda ł : 1) Jarzębowski 
g łusz 5,65 mtr. 2) Skoczylas 
'°zef. 3) Świderski Jerzy. 

• Skok w z w y ż : 1) Jarzębow-
1 2M Janusz 1.40 mtr. 2)Oallus 

Kazimierz. 3) Świderski Je-

Ku la : 1) Jarzębowski Ja 
nusz 10.61 mtr. 2) Gallus Ka
zimierz. 3) Lapeta Jan. 

Granat : 1) Jarzębowski Ja-
nusz 52,50 mtr. 2) Skoczylas 
Zygmunt. 3) Gallus Kazi 
mierz. 

Wzo rowa organizacja zawd 
dów spoczywała w rękach Za
rządu z prezesem ..Odrodze
n ia" p. Wac ławem Kluską na 
czele. 
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R a d i o - k ą c i k 

ZhTZIID i l. 3rykl cukrów 
Gdańskiej pot 

" . Na skutel 
fosił się bezrf) 
K... od k t ó r e -
pobrał 2.000 » 

ijąc posadę i 
abryce „Cu 
ycznle nie Istni 
i oznaczonym 
>rzvbvł celem 0

 A 

i ielcarzewicz ẑ J rz\-
na dzień, a w K ' 
z Bydgoszczy 

. oddał na te 
we pieniądze 

tajduje sic w s j j j p 0 / 5 £ / c / , w rozmaitych konkurencjach. 

Warszawa, sobota 1411,7 m. 
11.58—12.05. Sygnał czasu. 
12.05—13.10. Muzyka gramol. 
13.10. Komunikat mtteoToi 
1320—15.00. Przerwa. 
15.00. Komunikat gospodarczy. 
15.20—16.00. Przerwa. 
16.00—16.50. Muzyka gramoł. 
1650. Komunikat Komitetu Floty 

Narodowej. — 
17.00. Nabożeństwo z Wilna. 
18 00. Słuchowisko dla dzieci. 
19.00. Rozmaitości 
19.25 Giełda rolnicza. 
19.58—20.00 Sygnał czasu. 
20.00. Program na dzień następny. 

Wiadomości bieżące. 
20.15. Fełjetou. 
20.30. Koncert wieczorny. W przer 

wie komunikat Teatrów Miejskich. 
22.00. Felieton. 
22.15. Komunikaty. 
22.35. Komunikaty P. A. T. 
23.00—24.00. Muzyka taneczna. 

Katowice, sobota 408,7 m. 
9.00. Uroczystość ku czd Św. BaT-

bary. 
11.53—12.05. Sygnał czasu. 
12.05—13.00. Koncert gramol. 
13.00—16.00 Przerwa. 
16.00—16.25. Komunikaty. 
16.25—17.00. Skrzynka pocztowa 

Jla dzieci. 

f Komu przyznano tytuły mistrzostw 

'dgoszczy. odst* 
;pozvcji sędziefft, 
i r y zatrzymał " 

m, te tak nazY*' 
•mbard... Nie U |L 
iu, — jęknęła A" lJ 
sn pan Gaston ** 
II — za*zlocha'*j 
twarz w ścl*rc*> 
ostatni przetar** 

A 

Dziś odbędzie się plenarne 
posiedzenie zarządu naczelnej 
maglstratury sportowej w Po l 
sce Związku Polskich Związ
ków Spor towych. Na posie
dzeniu poza sprawami natury 
organizacyjnej znajduje się m. 
in. projekt regulaminu wielk ie j 
honorowej nagrody Z. Z. 

X x 

17.00—18.00. Nabożeństwo z Wilna 
18.00—19.00. Słuchowisko dla 

dzieci. 
19.00—19.20. Rozmaitości. 
1920—19.45. Odczyt prot. K. Sim-

nu 
19.45_19.55. „10 minut muzyki". 
1958—20.00. SygnaJ czasu. 
20.00—20.30. Mairconi l Jego dzteto 
20.30—22.00. Muzyka lekka. 
22.00—22.15. Fetjeton. 
22.15—22.35. Komunikat meteorol. 

oraz zapowiedź programu aa dzień na 
stepny. 

22.35—23.00. Komunikaty P. A. T. 
23.00 — 24.00. Muzyka taneczna. 

KOnlgswusterhausen, sobota 1635 m. 
7.00. Gimnastyka poranna. 
12.00. Koncert artystyczny dla 

sztkóf. 
14.00. Muzyka gramol 
14.30. Ba&tlerka dla dzieci 
15.00 Z czasopism pedaigoigiczn. 
15.45. Cze£ć ustna drugiego egza

minu naucrydelsikiego. 
17.00. Koncert z Hamburga. 
18.00. K. Emons: Urzędnik banko

wy w gospodarstwie. 
18Jp. Lekcja francuskfeigo. n9fc „Mowa ciszy". 
20.00. Koncert popularny. 

N O T O W A N I A 7 ł OTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.50, Praga wypł . 
na Warszawę 377.35 — 379.25, 
Wiedeń czeki 79.50 — 78, Zu
rych 57,75, Berl in 46,62,5 — 
47,02,5, wypłata na Warszawę 
46.70 — 90, na Katowice i Po
znań 46,72,5 — 92,5. 

GTEł DY ZAGRANICZNE. 
Londyn, Notowania końco

w e ; Nowy Jork 488.22, Holan-
dja 12.09 7/16, Francja 123.94, 
Belgja 34.87 1/4, Włochy 93,22, 
Niemcy 20,38 58 , Szwajcarja 
25,11 1/4, Danja 18,19 1/4, Szwe 
cja 18,10 3/4, Praga 164,56, Wie 
deń 34.66, Warszawa 43.50. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 129,93, Nowy Jork — 
25,38,5, Szwajcarja 493.50. 

• Gdańsk, Notowania w guide 
nach gdańskich: 100 złotych — 
57,45 — 59, czek na Londyn— 
25,00 1/4, telegr. wypłaty na 
Warszawę 57,42 — 56. 

Ty tu ł y mistrzostw polskich^ 
* lekkiej atletyce przyznane 

dachu nad 
lo życia, 
zukiwanlach. & 

•^„.^Sl^h konkurencjach: 200 mtr 
Szenajch. 800 mt r . — Ko

s z e w s k i . 1500 mtr . — Jawor
k i . 110 mtr. p łotk i — Tro ja
nowski. 4x100 mtr . — AZS 
warszawa, wdał — Nowak, 

f tVczka _ Adamczak, trójskok 
w> Sikorski , kula — Heljasz, 
tola oburącz — Heljasz, dysk 

— Baran, dysk oburącz — Gór 
skl. oszczep oburącz — Gena, 
pięciobój — Cejzik, maraton— 
Milcz. 3 k im. stceple chase — 
KostrzewskI, 
bieg na przełaj — Petklewlcz. 

Mistrzostw nie osiągnięto w 
następujących konkurencjach: 
100 mtr.. 400 mtr., 5 km., 10 
kim.. 400 mtr . p lotk i , skok 
w z w y ż , rzuty oszczepem 1 mło 
tern. 

M.W.K.T. a konkurs awjonetek 
W związku z przyszłorocz 

ną Międzynarodową Wys tawą 
Komunikacji i Tu rys tyk i w Po-
zaniu. k tóra będzie miała spe
cjalny dział lotnictwa (a więc t 
lo tn ictwa sportowego), nabiera 
cech konieczności zorganizo
wanie projektowanego konkur
su awjonetek w 1930 r. w łaś
nie w Poznaniu. 

W ten sposób konstruktorzy 
awjonetek zyskają świetną 
sposobność do obejrzenia wszy 
stkich t ypów wystawionych 
p ła towców i społeczeństwo, 
składające sporo funduszu na 
L. O. P. P., będzie mogło przy j 
rżeć sie imprezie, w k tóre j pie-

: 
ła »lę jeszcze 
kiś grubas W * 
iraniu przyszedł 
ble salonu, a u ' e Ą 
<• epoki Ludwik* ' 
fre zgodziła sję 
następnego dni» ^ 
ie w towarzyst** 

ynoszono p i e r w -
rócony nogami ° 
na schody Gasto" 

tazał postawić t° 
i miejscu. 

Mif f re z a m k n * ' 
' swoim pokoju. ^ 
rozpaczy bez ^ 
on uderzając W 
ia całe gardło: ^ 
i towana jesteś, j 
na 1 Meksykańska 
czyły w gór«. JJl 
ve wracają do °, i 
0 na wszystkie" i 
rychl 
więc na to 
stroni el — za*, 

iświadomiona ^ 

jej pani był ta^l 
trzypuszczała ' e C J 
••'] niebezpiecznymi 
y jej, lecz I e k k I 
eniec namówił p 

na giełdzie. ^ 
Tłum. L-

Zagmatwana sytuacja 
na froncie walk o we/ście do Ligi. 
Klęska Lechj i w Lipinach je 

tecze bardziej zaciemniła i tak 
^gmatwaną sytuację na f ron
dę walk o wejście do L ig i . Z 
Czterech zespołów, biorących 

udział w zawodach, Jedynie w i 
leńskie Ognisko jest dostarczy
cielem punktów, natomiast za 
ciekła walka toczy się pomię 

lami. W obecnej chwiili w łaśc i 
wie większe szanse mają Na
przód i ŁTSG. , które straci ły 
dotychczas t y l ko 

po 2 punkty, 
podczas gdy Lechja lwowska 
ma już 4 stracone punkty. Naj 
bliższa niedziela prawdopodob
nie jeszcze nie wyjaśni sytuacji 
gdyż bez względu na w y n i k i 
każda z tych trzech drużyn ma 
jeszcze szanse na zdobycie ty
tułu mistrza Polski klasy A. W 
najbliższą niedzielę grają w Ło 
dzi ŁTSG. — Naprzód, a we 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 5. 12. Amerykań

ska, zamknięcie: Styczeń 9,29, 
luty 9,30, marzec 9,37, kwie
cień 9,38, maj 9,46, czerwiec — 
9,46, lipiec 9,50, sierpień 9,49, 
wrzesień 9,48, październik 9,45 
listopad 9,43, grudzień 9,34, lo 
co 9,64. 

Liverpool, 5, 12. Egipska, 
Zamknięcie: Styczeń 13 87, ma 

X X 

rzec 14.06, maj 14,26, lipiec —i 
14,46, październik 14,55, gru
dzień 14.55, loco 14.60. 

Nowy Jork, 5. 12. Amerykan 
ska, zamknięcie: loco 17.35. 

Kontrakty południowe: sty 
czeń 17,34 — 25, luty 17,38, ma 
rzec 17.52 — 53. kwiecień 17,65 
maj 17,78 — 79ź czerwiec —• 
17,82, lipiec 17,91 — 93, sier
pień 17,86, wrzesień 17,82, paź 
dziernik 17,77 — 78, grudzień 
17,14. 

Nowy Orlean, 5. 12, Amery 
kańska, zamknięcie: styczeń—i 
17,19—20, marzec 17,48, maj—. 
17,71 — 72, lipiec 17,70, paź. 
dziernik 17,79, grudzień ,17,72, 
loco 17,15. 

Z I E M I O P Ł O D Y . 
Warszawa. Tranzakcje na 

Giełdzie Zbożowo-TowaroweJ 
za 100 kg. f r . st. Warszawa. Ce 
ny r y n k o w e : Ży to 25.50—25.80 
Pszenica 40 — 41, Owies jedno 
l i ty 25.50 — 25.50, Jęczmień na 
kaszę 25.75 — 26.75, browarny; 
27.50 — 29, Groch polny jadał- ' 
ny 38 — 43, Fasola biała 9 0 — 
95, Rzepak 78—80, Majka pszen 
na luksusowa 72 — 75, 4/0 62—i 
66, żytnia pg. typu przepisowe
go 40—42, Otręby pszenne sza
le 20 — 21. średnie 17.50 — 18, 
żytnie 14.25 — 14.50, Kuchy-' 
lniane 44—45. rzepakowe 33.50. 
Obroty" średnie. .Usposobienią 
słabsze. _ , • i rt..? 

Waluty dewizy i zfoto. 

dzy trzema pozostałemi zespo- Lwow ie Lechja — Ognisko. 

niadze społeczne są zaangażo
wane. 

Wreszcie atrakcyjność kon
kursu, ze względu na odbywa
jącą się Wys tawę, zyska o-
gromnie na sile. 

By łoby przeto pożądane, 
aby Zarząd G łówny L. O. P. 
P.. jako organizator projekto
wanego konkursu awjonetek, 
zainteresował się uwagą po
wyższą. 

Zebrania kontrolne. 
Jutro, w sobotę, dnia 7-go 

b. m. w inn i zgłosić się do ze
brań kontrolnych mężczyźni 
rocznika 1889. do lokalu P. K. 
U. I. (Nowo-Targowa 18). za
mieszkali na terenie 2, 3, 5, 8, 
9 111 komisarjatów policj i , o na 
zwiskach na l i t e ry : Sa—Sv. 

Do lokalu P. K. U. I I . (No-
wo-Cegielniana Nr. 51) w inn i 
zgłosić się mężczyźni rocznika 
1902. zamieszkali na terenie 10 
komisariatu policji o nazwi 
skach na l i t e ry : A, B, C, D, F, 
F, G. H. Ch, I, J. K. L. Ł , M. N. 
O. P. R. S. T, U, W Z, Z. 

Do zebrań kontrolnych nale 
żv przynieść książeczkę w o j 
skową oraz kartę mobil izacyj
ną. 

TFATR Ml P I S K I 
Dziś o godzinie 8-30 wieczorem po raz pierw-

**y arcywesoła komedia, będąca świetną satyrą 
"osunk6w współczesnych M. Pa«noi'a ,Pan Tc-
"»z" Obsadę tworzą pp.: Grywińska, Krzywfc-
|L Martini, Wteroińska, Brodniewicz, ButWewIcr 
Chodecki, Dąbrowski, Lenk, Łabędzkl, Winawer, 
Sol. tytułową kreuje Michał Znicz. Reżyseruje 
Edmund Wierciński. Dekoracje K. Mackiewicza. 

Jutro o godz. 4 po południu po cenach popular 
*ych „Rywale". Wieczorem po ras drugi ^Pan 
ropaz". 

„Staś lotnikiem czyli Tajemnico lalek". 
Pierwszorzędne siły komiczne zespołu Teatru 

bielskiego Jak pp. Mroziński, Hajduga, Woszczero 
Wcz, z artystek pp. Jakubińska, Wiercińska, Ła-
&'ńska, Nletnirzanka ł ta. — zgotują dzlarwie łódz 
kiej w najbliższą niedziele 8-go b. m. nielada ucz-
k w postaci zajmującego, wesołego, pełnego nće 
*t>odzianek I atrakcyj spektaklu kornedjo-bajld p. 
t ..Staś lotnikiem czyli Tajemnice lalek", napłsa-
"ej oryginalnie przez Remusa, w rećysertl p. K. 
•"'łtorkiewlcza. 

1 • ńo układu p. Szmarówny, ttozne piosenki 
' chĆTy do których muzykę zastosował p. BiaJo-
•'ocfcl, ,^ywe lalki", wprowadziwszy aeroplan I 
' P. — przyczynią się w niemałym stopniu do u-
**ietnisuia widowiska, na którera cały łódzki 

świat dzieolęcy da sobie rendez-vous. Początek 
o gedz. 12-ej w południe. Każda osoba dorosła 
ma prawo wprowadzić 1 dziecko do lat 7-miu 
bezpłatnie. 

Bu ety po cenach najniższych do nabycia w ka 
sie zamawłań w kwiaciarni Salwy, Moniuszki 2, 
od 10 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś I dni następnych nadal wyborna kornedJa 

kenwersacyjna WI . Lakałosa „Mężczyzna 1 ko
bieta" w reżyserii Meliny. 

W najbliższy czwartek oczekiwana z wtelkiem 
zainteresowaniem premiera fantastycznej groteski 
Osslpa Dymowa „Bronx-Fxpress". Reżyseruje L. 
Zbuckl Specjalne dekoracje przygotowuje E. Piet 
klewicz. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś po ras ostatni barwne I wesołe „Skalmie 

rzariki", poczerni powodzeniowe to widowisko 
schodzi z afisza Teatru Popularnego. , 

W sobotę wieczorem i w niedzielę po południu 
I wieczorem sensacyjna amerykańska komedja 
„Pociąg widmo". Ceny miejsc na okres przed
świąteczny zniżone. 

Popularna, kolorowa, przeplatana śpiewami, 
tańcami ( efektami czarodziejskiemi, doskonale 
wystawiona bajka dla dzieci JCopciuszeJt" dana 

będzie w sobotę o godz. 4 po południu 1 w niedzae 
lę o godz. 12.30 w południe. 

TEATR GEYEROWSKI . 
W sobotę 1 w niedzielę dwa razy „SkaJmlerzan 

W" w premierowej obsadzie Teatru Popularnego. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA 
D L A D E W I Z . 

Popyt na dewizy na gieł
dzie walutowej by ł umiarkowa 
ny. wskutek czego obroty nie
wiele różni ły się od wczora j 
szych. Kursy dewiz kształ to
w a ł y się naogół niejednolicie, 
jednak różnice kursowe by ł y 
drobne 1 w dalszym ciągu prze 
ważały z w y ż k i nad zniżkami. 
W y ż e j ceniono I płacono za de
w i z y na Belgję o 2 gr., na L o n 
dyn o 1/4 g r , na Sztokholm o 5 
gr. i na Szwajcarję o 3 gr. po 
wyższym też od dewiz na Lon 
dyn kursie t. j . po 43.51 i pół za 
war to większą tranzakcje wp ła 
tą telegraficzną na Londyn. Bez 
zmiany u t rzyma ły się dewizy 
na Nowy Jork, Paryż 1 Wiedeń 
po obniżonych zaś cenach odda 
wano dewizy na Pragę o 1/4 gr. 
1 na Włochy o 1 gr. Tranzakcje 
gotówkowe dolarami St. Zjed
noczonych zawierano po kursie 
niezmienionym. 

POŻYCZKI P R E M J O W E NIE
CO MOCNIEJSZE. L ISTY ZA

S T A W N E Z W Y Ż K O W A Ł Y . 
W dziale papierów państwo 

w y c h znów na czoło wysunę ły 
się obie pożyczki premjowe, j a 
ko na/bardziej podatne na 
wszelkie zmiany koniunktury. 
Cieszyły się dztś one wzmożo
nym popytem i poprawi ły obie 
t. j . 4 proc. Poż. Inwestycyjna i 
Dolarówka, swe kursy o 25 gr. 
Wszystk ie pozostałe papiery 
państwowe zakupywano chęt
nie po kursach niezmienionych 
Zainteresowanie prywatnemi 
papierami procentowemi by ło 
większe, niż dotychczas, dzięki 
czemu tranzakcje w tym dziale 
szybko przybra ły charakter 

REWELACYJNY WIECZÓR TANECZNY. 
Łódź będzie więc miała 

wkrótce jedyną okazję zapoznania się z najnow-
szeitm prądami s dziedziny choreografii w genial
nej Interpretacji wielkiej Pałucca. która wystąpi 
w sali Fiłharrnonji we wtorek dnia 10 grudnia o 
godz. 6.30 wieczorem. 

KONCERT KWARTETU TRYJESTEftSKIEdO. 

Koncert kwartetu Tryjesteńskleigo światowe) 
stawy zespołu, którego fenomenalna gra jest zespo 
leniem nadzwyczajnych talentów o niezwykłej u-
tnlcęinoeci I olbnzymiel kulturze muzycznej odbę
dzie się w czwartek, dała 12 b. m. w saH FU-
harmcrjL 

:o: 1 
DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują apteki': M . Epsteina 
(Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M. Rozenbluma (Ce-
glelniana 12). Gorfeina (Wschodnia 54). 

z w y ż k o w y . Podniosły się w c«, 
nie 4 i pół proc. L z. ziemskie o 
10 gr., 8 proc. ziemskie o 1 zł.,1 

4 i pół proc. m. Warszawy o 50'i 
gr. i 10 proc. I. z. m. Siedlec o 
25 gr. Po wczorajszym kursie ' 
obracano t y l ko 8 proc. 1. z. m. 
Warszawy. Z obl igacyj m. War { 
szawy powetowała sobie £zęśó 
poniesionych strat 6 .proc. Po.] 
życzko Konwersyjna m. W a r - j 
szawy zwyżku jąc o 25 gr . 

AKCJE NADAL BEZ R U C H U . 
Zebranie g ie łdy akcyjnej byj 

ło bliźniaczo podobne do po-1 
przedniego. Te same minimalne 
wyn i k i zostały osiągnięte wsk t ł 
tek identycznych przyczynJ 
Jednak pewien r ys charaktery-] 
styczny budzi lepsze nadziej© 
na przyszłość. Oto coraz wię-1 
cej jest pragnących bupować,| 
nitż chętnych oddawców. Posia 
dacze materiału postanówt!i za
chować się z całą rezerwą 1 o-
siągnęłl przez to zupełnie zada-* 
wailniające w y n i k i . Po łowa no-j 
towanych akcyj poszła w góręJ 
za inne zaś chciano także płaJ 
cić wyże j . W minimalnym za-j 
kresie obrotów obecnych prze4 
ważała tendencja mocniejsza.! 
Z akcyj bankowych zwyżko-j ' 
wa ł o 1 zł. 75 gr. Bank Polski,; 
bez zmiany zaś utrzymał sw 
Bank Z w . Sp. Zarobkowych. W ; 
dziale cukrowniczym notowa-J 
no Warsz. T o w . Fabr. Cukr i l 
bez kuponu za rok operacyjny! 
1928/29. Akcie kopadniane W a r 
szawskiego Tow . Kop. Węgla 
poprawi ły nieco swój kurs o 50 
gr. W dziale metallurgfcznynt 
u t rzymały się p rzy dotychcza
sowym kursie Starachowice. 
W pozostałych działach do 
tranzakcyj nie doszło. 

Automobilista. 

Om — A Franio mówił, 
do przebycia. 

n i e m o ż l i w a 
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Nowy straszak na dzieci. 
Aparat do badania czystości skóry. 

'Jeśli dorośli mieszkańcy róż 
nych kra jów w mniejszym lub 
większym stopniu różnią się od 
siebie usposobieniem i tempera 
mentem, to dzieci prawie we 
wszystk ich częściach świata 

podobne są do siebie 
•jrzynajrrmiej pod względem... 
braku upodobania do mycia. 

Białe, czarne, żółte i czerwo 
ne matki jednakowe mają k ło
poty z napędzaniem swych ma 
łych baków do mycia. 

Twa rz I ręce — to jeszcze 
Jakoś pójdzie, ale szyja? — po 
trzeba mycia szyi dla większo
ści parolatek wydaje się zgoła 
nieistotną. 

— Myłeś szyję? — woła ją 
matk i . 

— My łem, mamusiu, myłem 
— odpowiadają dzieci 1 cieszą 
się. gdy im się uda uniknąć tej 
niemiłej procedury I oszukać 
matkę. 

Widocznie ten stan rzeczy 
Wydał się pewnemu Ameryka
ninowi groźnym, skoro wyna
lazł I opatentował 

specjalny przyrząd, 
kontrolujący czystość skóry 
ludzkiej. 

— Niema blagi ! Trzeba się 
tnyć często I starannie! — oto 
wzniosła dewiza oryginalnego 
wynalazku praktycznego Ame
rykanina 

I rzeczywiście, dzieci, w i e 
dząc o istnieniu w domu podob 
nego przyrządu 1 o jego nieza-
wodnem działaniu, musiałyby, 
chcąc nie chcąc, stosować się 
do wskazań higienicznych. 

Przyrząd do badania czysto 
Śd skóry ludzkiej składa się z 
TurkL umocowanej prostopadle 
na tarczy z lustrem 1 wskazów
ką. Świat ło, dostające się do 
ru rk i po) odbiciu się pod kątem 
prostynt w lusterku, wzbudza 
natychmiast za pomocą selenu 
prąd elektryczny, ten zaś poru
sza wskazówkę. Im czystsza 
skóra, tem 

prad Jest silniejszy 
1 odchylenie wskazówki więk-
sze. 

Wątpić Jednak należy, czy 
ten dowcinny przyrząd znaj

dzie szersze zastosowanie dla użyteczny przy badaniu stop-
celów, o jakich mówi l iśmy. Fa- nia jasności ko lorów rozmai-
chowcy natomiast twierdzą, że tych tkanin i farb. 
przyrząd ten może być bardzo —X—< 

427 filmów w ciągu 20 lat 
wypuścił w świat słynny reżyser. 

gdyż Gri f f i th pierwszy 
podwal iny pod wspaniały ro* 
wój przemysłu filmowego* 
Ameryce, zatrudniającego ® 

Pierwszy z głośnych reżyse 
rów f i lmowych Dawid Waric 
Grif f i th obchodził obecnie 
dwudziestolecie pracy reżyser

skiej. 
Dla świata f i lmowego w Ame 

ryce by ło to wielkie święto, ob 
chodzone bardzo uroczyście, 

Z M Y S Ł C Z A S U . 

Podsłuchane. 
WSPÓŁCZESNA MŁODZIEŻ. 

— Panno L i tko, pani mnie 
nie zna? 

— Jeżeli mam powiedzieć 
prawdę, to nie znam pańskiego 
nazwiska. Wprawdzie tańczy
łam z panem ki lkakrotnie, mia
łam z panem Wika randek, po
zwol i łam się panu wycałować, 
ale pan zapomniał ml powie
dzieć, jak się pan nazywa. 

PROFESOR. 
Do jadącego pociągiem pro

fesora podchodzi konduktor, 
żądając okazania bidetu. Profe
sor napróżno przetrząsa swe 
kieszenie, bilet znikł bez śladu. 

— Przyjdę później, — po
wiada uprzejmy konduktor. 

Na to odrzekł profesor: — 
Niech pan pozostanie i pomoże 
mi znaleźć bilet, gdyż w prze
c iwnym razie nie będę nawet 
wiedział, dokąd jadę. 

SZCZEGÓLNE ZNAKI . 
Przodownik : — Czy zaginio 

fte dziecko ma jakieś szczegól
ne znaki? 

Kobieta: — Tak, ma wycięte 
migdałk i . 

W AMERYCE. 
Jack: — Serdeczne gratula

cje, słyszałem że zarobiłeś dzie 
sieć tysięcy dolarów na speku
lacji naftowej w Persj i? 

J im: — To mała omyłka. To 
nie była nafta, lecz ziemia, nie 
w Persji, lecz w Meksyku, nad 
to nie by ło mowy o dziesięciu 
tysiącach dolarów lecz o tysią
cu, a co najważniejsze; nie za
robi łem tych pieniędzy lecz je 
straciłem. 

TRUDNY W Y B Ó R . 
Lekarz : — Panie Uzdalski, 

pan prowadzi nieracjonalny 
t r yb życia. Wino i kobiety pro
wadza pana do zguby. Z jednej 
z tych rzeczy musi pan zrezy
gnować. Coby pan wola ł? 

Pacjent: — To zależy od ro 
cznlka panie doktorze. 

Człowiek w roli żywego zegara. 
Cudowne odkrycie najnowszej doby. 

Pomimo niezaprzeczalne po 
stępy nauki i wiedzy w każdej 
dziedzinie życia nie zdołano do 
tąd rozwiązać zagadnienia 

zmysłu czasu, 
względnie umiejętności orjento 
wania się w czasie. 

Są ludzie, którzy obejść się 
nie mogą bez „budzika", zawsze 
potrzebują cudzej pomocy, gdy 
wypadnie im wstać z rana z po 
wodu wczesnego wyjazdu lub 
konieczności udania się do za
jęcia. Skądinąd znowu są tacy, 
co nie potrzebują ani budzika, 
ani Interwencji osoby postron
nej dla przypomnienia im o wła 
ściwym czasie. Noc całą prze
sypiają spokojnie i budzą się 
nieomylnie w oznaczonej zgóry 
porze, wzbudzając tem podziw 
innych. 

Studja psychologiczne do
wiodły, że podobne usposobie
nie jest 

rzeczą zupełnie normalną, 
zasadniczo właściwą każdemu 
człowiekowi. 

Badacz naukowy Frobenius 
w Heidelbergu dla udowodnie
nia powyższej teorjl przeprowa 
dził w ciągu dwustu pięćdziesię 
cju nocy badania swoje na pię
ciu osobach różnego wieku, ob 
darzonych snem mocnym i zdro 
wym. Rezultat jego eksperymen 
tów był wprost zdumiewający, 
ponieważ wszystkie poddane, 
próbie osoby budziły się zawsze 
na pięć minut przed oznaczo
nym zgóry czasem albo punktu 
a lnie w 

oznaczonej godzinie. 
Stopień zmęczenia nie od

grywał przy tem żadnej rol i .— 
Punktualne przebudzenie nasię 
powało nawet po nieprzespanej 
nocy lub po jednogodzinnym za 
ledwie śnie. 

Obserwacje Frobeniusa do
wiodły, że wystarczy zupełnie 
wyznaczyć sobie dnia poprzed
niego myślowo pewną godzinę 
ranną, aby się w tym czasie c-
budzlć. Jedna ty lko rzecz jest 
ważna: należy podnieść się na
tychmiast, chcąc uniknąć pono 
wnego zapadnięcia w sen. Bu
dzik, jakj sobie człowiek w po
dobnych wypadkach „nasta
wia" , polegać się zdaje jedynie 
na myślowej kombinacji. 

Chcąc wytłumaczyć to zja
wisko, wmawiano sobie, że po
czucie czasu nje Jest kwestją, 
zależną od zmysłów, ale następ 
stwem świadomej czy też nie
świadomej kombinacji myślowej 
Faktu przebudzenia się w do
wolnej porze nie można tłuma
czyć jakiemiś postronnemi przy 
czynami w rodzaju hałasu ulicz 
nego, dzwonków, szmerów w 
mieszkaniu, które nasza pod
świadomość przyjmuje we śnie 
i przekazuje naszej świadomoś
ci, bowiem zostało dowiedzione 
że obudzić się można dowolnie 
wśród największej ciszy i mro
ku. Świadczy to właśnie o tem. 

że czynności myślowe w czasie podobnych wypadkach o coś 
snu nie wywierają zgoła odrębnego, a mianowicie 

żadnego wp ływu o pewne ustalone i unormowa
na naszą istotę ani jej kontrolo ne czynności zmysłów, 
wać nie mogą. Chodzi zatem w Jak dotąd funkcje Ich 1 re-

łiultaj. 

Fragment z najnowszego f i lmu Kod la Rocque'a. 

aonii serum inn 
100 sklepów oparą oszusta. 

Dzięki szybko przeprowa
dzonemu śledztwu i sprytnie u-
rządzonej zasadzce, policja pa
ryska aresztowała niejakiego 
Pawła Mandail ly, 25-letniego 
młodzieńca, k tóry zdołał okraść 
w krótk im czasie około 

100 sklepów mniejszych, 
takich, w których tylko sam 
mąż i żona pracują. 

Stałym podstępem tego śmia 
łego włamywacza był następują 
cy list, k tóry wysyłał do upa
trzonego kupca: 

„Szanowny Panie! 
Jestem jednym z pańskich 

sąsiadów i szczerych przyjaciół 
i dlatego, powodowany bezinte
resowną sympatją, muszę pana 
ostrzec, że żona zdradza pana 
już od 

dłuższego czasu. 
Jeżeli chce pan mieć do

wód, to niech się pan uda o go 
dżinie 5 po południu do kawiar 
ni, której adres panu podaję, 
niech pan tam wejdzie do ma
łego salonu na plerwszem pię
trze, a będzie pan bardzo „zbu 
dowany" tem, co pan zobaczy. 

Spełniwszy ten przykry o-
bowiązek, k tóry mi podyktowa 
ło sumienie, bardzo ubolewam, 
żem musiał Dana zawiadomić o 

tem nieszczęściu i pozostaje na 
dal na pańskie usługi. 

Szczery przyjaciel. 
Ponieważ większość żon kup 

ców, które pracują same ze swo 
imi mężami w sklepie, wycho
dzi na miasto, za interesami o 
pół do piątej, więc w dziewię
ciu wypadkach na dziesięć, ku 
piec brał taki nikczemny ano
nim za prawdę, pośpiesznie za
mykał sklep ty lko na klucz, nie 
zakładając sztaby i wychodził 

pod wskazany adres. 
Tam naturalnie nie znajdo

wał ani swojej żony, ani nikogo 
ze znajomych, czekał nadarem
nie godzinę, a czasem i więcej, 
a powróciwszy do sklepu zasta 
wał drzwi jego otwarte, w ka
sie brak gotówki, a często tak
i e brak cenniejszego towaru, 

W ten sposób sprytnemi Pa 
wełkowi udało się okraść, jak 
już mówiliśmy, około 100 skle
pów paryskich. 

Wreszcie k i lku poszkodowa 
nych dało znać do policji, która 
urządziła zasadzkę, namówiła 
jednego z adresatów anonimo 

wego listu, ażeby wyszedł, po
zostawiając w sklepie agenta 
policyjnego, który schwytał pta 
szka na gorącym uczynku. 

- V * . 

Greta Garbo 
i John 
Gilbert 

w otoczeniu najle. 
pszych sił ekranu, 

zultaty pozostają tajemnicą, w i 
dzimy ty lko ich uzewnętrznio
ne objawy w faktach. Stąd łat
wo stworzyć sobie wniosek, że 
człowiek posiada jeszcze spe
cjalny zmysł czasu i spostrzeże 
nie to zdaje się nie podlegać 
żadnej wątpliwości. Skoro po
dobny zmysł istnieje u człowie
ka, jest rzeczą zupełnie jasną, 
ze wszelkie budziki i systemy 
budzenia 

są rzeczą zbędną. 
Jak dotąd było rzeczą normalną 
że człowiek stwarzał maszyny, 
dla ułatwienia sobie czynności 
psychicznych i fizycznycn; fakt 
zaś, że człowiek zastąpić może 
maszynę — budzik, jest jedyny 
w swoim rodzaju. 

Należy podkreślić, że zmysł 
czasu jest tak silnie rozwinięty, 
Iż nic zwieść go nie może; funk 
cjonuje z całą precyzją, zupeł
nie niezależnie od rzeczy po
stronnych i momentów ubocz-
nych. 

Kierując się zmysłem czasu 
człowiek budzi się zawsze o 5 
lub dziesięć minut wcześniej od 
oznaczonej pory, a niekiedy 
punktualnie co do minuty w o-
znaczonej godzinie. 

Wszyscy posiadają ten cu
downy „werk ' zegarowy w so
bie i korzystać zeń mogą wed
ług upodobania. Nie znamy i a d 
nego organu zmysłu czasu, jaki 
posiadają inne nasze zmysłu, a-
ni nie potrafimy ustalić postaci 
jego energji. 

Zmysł czasu jest jednak cu-
downem odkryciem najnow
szych czasów i tem cennlejszem 
że stanowi własność każdego 
poszczególnego człowieka i każ 
demu służyć może. 

mi l jony pracowników ! obraca-

jącego olbrzymieml kapitałami 
Według obliczeń prasy affl« 

rykańskie j ten najsławniejszy 
reżysor Nowego Świata w cią
gu swej 20-letniej pracy wyko 
nał 

427 filmów. 
Ogólny koszt tych f3nió* 

wynosi ł „zaledwie" 104 miljo 
ny złotych, zaś dochód B j 

• - do 

Cer 
no 

a J«" 

przyniosły przedsiębiorcom 
szedł fantastycznej sumy P01 

miliarda złotych. 
Czysty zysk by ł zatem <* 

brzymi . niestety nie wpi 
on do kieszeni Griffitha, 
dynie finansistów. 

Gri f i th Jest poza tem wyj* 
lazcą szeregu .chwytów" m,nJ 
wych . sposobów techniki n"*j 
wania, Jak: zbliżenie. zdJeC™ 
zamglone, perspektywiczne " 1 

d., stosowane dziś P 1 7 " 
wszystkich reżyserów świat* 

Podczas swej pracy reży*" 
skiej Gri f f i th . .odkrył" szerrt 
najświetniejszych gwiazd ektf 
nu, a mianowicie: Mary P i c l f 

ford, obie siostry Gish. Ry« a / ' 
da Barthelmesa. Douglasa Fair 
banksa. Colleen Moore, K0"' 
stancję Talmadge, Normę Sn«ł 

rer ł wiele mniej głośnych 

inm 
7 0 tysięcy a m a t o r ó w 

w ó d k i . 
Mieszkańcy nadgranicznych 

miejscowości „suchych" Sta
nów Zjednoczonych nie są w i 
docznie w stanie oprzeć się 

pokusie łyknięcia 
w sposób legalny k i lku mniej
szych lub większych kielisz
ków wódki . Najlepiej o tem 
świadczy fakt, że według obl i 
czeń amerykańskiej straży gra
nicznej w ciągu jednego ty lko 
dnia z Detroit do Windsor i 
WalkeryiHe po stronie kanadyj 
skiej przekroczyło granicę 
70.000 osób. Szkoda, że staty
styka straży granicznej nie po
daje, ile osób wróc i ło na teren 
Stanów Zjednoczonych w sta
nie n ietrzeźwym. 

Co oas DO pracy r 
W i e c z o r n e r o z r y w k i LoW 
Teatr Miejski: — Pan Tapaa. „ 
Teatr Kameralny: — Mężczyzna 
Weta. ^ 
Teatr Popularny: — Skalmterzai*-
Teatr Geyerowskl — 

Filharmonia: — 
Miejska Galeria Sztuki — Wys* 3 ** 
Apollo: — Przeorane zycfe ^ 

Bajka: — Szampan. 
Caslno: — Manoleseu. . 
Czary: — Ostatnie wypadki w P*1 

sty nie. 
• i <ean«ów o (jnc"? 4 ft. 8 I 

Corso: — Szalony Jeździec. 

"•rr\VA£v łenri* 4 .v dtnl 930 
Capltol: — Motyl brukowy. . 
Orond-Klno: — Zemsta hiraWego N> 
te C lir Mo. 
Luna: — Maski Erwina Reiner*-

Mimoza: — Uśmiech losu. ^ 
Oświatowy: — Dwa pokolenia. 
młodzieży Sokół prerii. 

Odeon: — Papo, Ja chcę hrabie*0 , . 
< tearniW > g.><j/ 4 •» * ' i 

Palące: — On nie powrool Jul. 
Raj: — Tarzam II serja. 
Resursa: — Erotikoo. . 
SplendM: - Statek komediantów-
Film dźwiękowy. 
Spółdzielnia: — Pojedynek w P'** 
stworzą ch. 
Słońce: — Pat 1 Patachon. 
Wodewil: — Papo, Ja chce hrab**** 

Początek »ean«*w o joil/l"' * 
Zachęta: — Ostatni pocałunek. ^ 
Pocz, seansów: 4-tt) o.3u tU5, l"' 

WINSZUJEMY, 
Jut ro: Ambrożemu. 
Wschód słońca 727 
Zachód — 15.27. 
Długość dnia 10.31. 
Uby ło dnia 8.53. 
Tydzień 49. 

Jeden 

uOdynla, 7 gru 
g; Wczoraj p o i 
Ff Puckiej uleg 
g o p l a n wojsko 

jto dywizjonu 
i - " godz. 3 mii 
H ' Pilotowany i 
l?"«rza Calewicj 
? e m por. Zygmi 
T wystartował 
?r°ne Pucka. W 

i b na silna 
pakiety sygnał 

y t a by ły niewic 
?«oi>niowo zniżi 
JJ- że znajdują 
m Śmigło i i 
Wielką siłą 

h uderzył o 
jk"Vdroplan zo! 
E' Ciężko rann 
e w l e w f c z a ura 

Od* rycie i 
UCZOUi 

Szczęście. 

t D r . Rudcl i £ 
Patent uniwersy 
P ^ u m chemiczn 
£« odkrył po dh 
j^Jecy hormon v 
ocznej. Odkryć 

'e możliwości i 

skazar 
tytyarszawa, 7. 1 
^zora j w Sądzie 

Eksplozja 

?[ą i : — Mama twoja pisze, te przyjedzie na święta-
ona : — Co za szczęście.. 

Jiedaktot naczelny: Franciszek Probst, 

M ą ż : — Rzeczywiści*. 
Warszawy. 

Ja przecież wyjeżdżam do 

Odbiło na własnej maszynie rotacyjnej 
przy ulicy Zawadzkiej ar. i Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypołkow*^ 

Za redakcję odpowiada: Roman F n r m a a a k t 
k l a t e k podbiegi 
Jr • dla badań m 
PSł w podróży d 
i ł o w e g o katas 
p eksplozji zgin 


